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Kalendarzyk tygodniowy. 
Czwart. Św. Nikodema. 
Piat. Sw. Firmina B. W. 
Sob. Św. Cypryana. 
Niadz. Sw. Ładysława. 
Pon. św. Wacława. 
Wtor. Św. Michała Arćh. 
Środa. Św. Hieronima K. 


CENA PRENUMERATY: 
W ŁODZI 


Wschód: godz. 5 m. 51. 
Zachód: godz. 6 m. 51. 


| Odnoszenie 10 k. m Dł. dnia g. 12 m. 00. 


medakcya 
w ŁODZI, 
mi. Pletrkowska Ke III. 
M telefonu 592. 


insirtwany. 


czwartek, dnia 11 (24) września 1908 roku. 


Kantory: własny w Warszawie, Wspólna Ak 32; w Pabianicach u p. Teodora Minkez 
w Zgierzu u p. lkierta; w Łodzi Biuro dzienników i ogłoszeń ul. Piotrkowska Xa 108, 


CENA OGŁOSZEŃ: 


„Nadesłane 


na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. 
Hafe ogłoszenia po 17/, Kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Reklamy 


i Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia konoraryum DR uważa za PE ROBOP RÓW OWH nie ZWTACAa. 


złożony z 11 pokojów, w tej liczbie 2 lub trzy 
na parterze, reszta na 1 piętrze, potrzebny 
od f lipca 1904 mrolku, Część pomieszcze- 
nia lub całe może być w podwórzu czystem i ja- 
snem. Lokal ten ma być przy ulicy Piotrkow- 
skiej pomiędzy ulicami Nawrot a Sw. Benedykta, 
lub przy ulicach przyległych w pobliżu Piotrkow- 
skiej. Kontrakt zawarty będzie na lat 6 lub 12. 
Oferty proszę składać w adm. „Rozwoju* pod 
lit. „R. O. Z.“ 


Mesiauracya  1670—r—0 
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INSKIEC 


Księży Mtyn, Przędzalniana Me 64, 


Poleca wyborową kuchnię. Salę balową na wszel- 
kie zebrania oddaję bezpłatnie. 


W sobotę 26 września 
KONCERT W OGRODZIE 


W razie niepogody koncert odbędzie się w sali. 
Początek o 71/4 wiecz. 


Ue 


Sala Koncertowa. 
Ulica Dzielna N 18. 
W sobotę, dnia 26 września 1903 r. 


Wejście dla panów 1 rb. 60 kop. 
Dla pań 1 rb. 10 kop. 
Galerya 60 kop. 
Początek o godzinie 12-ej w nocy. 


Ceny potraw i A: mizkie. 1328-3-1 


Pani Antonina Korwin- EA ANY 


profesorka spiewu 
powróciła; 


ulica Skwerowa Nr. 


20O. 1363-3- i 


Rozkład pociągów. 
Od 1-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
Qdohodzą z Łodzi: o godzinie 12.22, 
7412, 8.45**, 12.48, 2.55, 4.25%*, 6.02%, 7.88. 


Przychodzą de todi o godz. 8.838, 5.03, 
8.25**, 9.82, 10.25*, 3.50, 5.03, 8.21, 0.20%, ILO02*, 

Pociągi, oznaczone *, służą dla bezpośredniej komu- 
nikacyi „Łódź — Warszawa“ (bez przesiadania), pociągi, 
oznaczone ”*, przeznaczone są dla letników. 


* 
6.44*, 


Kolej Warszawsko-Kaliska. 

Odohodzą: do Kalisza o godz. 7.20, 2.08, de 
Warszawy o godzinie 1.01. Przychodzą z Kalie 
sza o godz. 12.46, 4.55. 

Kolej Obwodowa. 

Odchodzą ze stacyi Łódź-kaliska do Ostrowca o go- 
dzinie 7.35, do Koluszek o g. 2.14, do Tomaszowa o g. 6.i0. 
Przychodzą do st. Łódź-kaliska z Ostrowca o godz. 6.33, 
z Tomaszowa o g. 9.55, z Koluszek o g. 1.51. 


Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
6 rano. 


Uwagi. 


oznaczają czas od 6 wieczorem do 6 


Przegląd polityczny. 


Łódź, 24 września. 


Komunikat urzędowy władz węgierskich, 
omawiający znany rozkaz cesarza Franciszka 
Józefa do armii miał kojąco wpłynąć na wzbu- 
rzone umysły w Węgrzech. Wychodząc z za- 
sady, że na podstawie artykulu XII zasadni- 
czych ustaw węgierskich wszystko, co się od- 
nosi do jednolitego kierownictwa i wewnętrznej 
organizacyi całej armii, a więc także i wojska 
węgierskiego, jako uzupełniającej armię wspól- 
ną części, zależy od rozporządzenia cesarza. 

Komentatorzy ostatniego rozkazu monarsze- 
go do wojsk dowodzą, że cesarz Franciszek Jó- 
zef miał prawo odezwać się w obronie jednoli- 
tości armii. Nie idzie przecież zatem, by roz- 
kaz ten miał się sprzeciwiać uzasadnionym żą- 
daniom węgrów odnośnie do armii wspólnej, o ile 
żądania te nie naruszą bojowej jej sprawności. 

Okazało się wszelako, że komentarze po- 
dobne władze austro-węgierskie, a właściwie dy- 
plomaci wiedeńscy i budapeszteńscy czynili na 
własną rękę, bez woli i wiedzy cesarza, który 
bynajmniej nie myśli rozkazowi swemu nadawać 
innego znaczenia, niż ma on je w rzeczy samej. 

Nie ulega zaś najmniejszej watpliwości, że 
ów akt historyczny, podpisany przez cesarza 
Franciszka Józefa w Chłopach w pałacu hr. 
Lanckorońskiego armii wspólnej austro-węgier- 
skiej bez wszelkich zastrzeżeń nadaje charakter 
ściśle niemiecki. 

Decyzya o jednolitym języku urzędowym 
w monarchii austro-węgierskiej nie zależy od ce- 
sarza tak jak się to dzieje w armii, której na 
podstawie swych praw monarszych jest on wo- 
dzem naczelnym od nikogo niezależuym. Spra- 
wa zaś języka, w którym ma być prowadzo- 
na komenda, należy do wewnętrznej organizacyi 
armii i pod tym względem cesarz może postę- 
pować dowolnie. 

To też umysły na chwilę uspokojone za- 
wrzały na nowo. W partyi liberalnej parlamen- 
tu węgierskiego, która była epoką rządu, nastą- 
pił rozłam, grożący zupełnem jej ro ozbiciem. 
Dzienniki opozycyjne domagają się zwołania sej- 
mu, a partya niezawisłości gotowa jest wejść 


ze stronnietwem liberalnem w porozumienie ce- 
lem wywołania jednolitej i poważnej uchwały 


i sejmowej, 
i poparła w adresie do korony. 


r 


TA żądania narodowe wegrów 

W przedmiocie tym Franciszek Kossuth w or- 
ganie swym „Egertetes» pisze: 

„Najwyższy rozkaz do armii tak bardzo się 
sprzeciwia zasadniczym podstawom  konstytucyi 
węgierskiej, że musi przekonać o potrzebie na- 
szych żądań na polu wojskowem tych nawet, 
którzy dotychczas byli niezdecydowani. Ten 
akt, który wszystkich węgrów boleśnie dotknął, 
a w Austryi wszystkich ucieszył, skupi prawdo- 
podobnie węgrów pod jednym sztandarem bez 
różnicy stronnictw w pracy około pokojowej, 
lecz wytrwałej obrony praw narodowych. Było- 
by szaleństwem i zabójstwem politycznem pchać 
naród do rewolucyi. Był ezas, w którym po- 
trzeba było użyć biernego oporu, za pomocą któ- 
rego naród węgierski wiele zdobył. Taki opór 
może i dziś obronić prawa narodu. Nieprzyja- 
ciele węgrów mieli nadzieję, że w pierwszym 
porywie stracą oni spokój i równowagę, aby im 
dać sposobność użycia przeciw nim siły. Roz- 
czarowali się. Węgrzy starać się będą, aby na- 
ród nie stracił równowagi, lecz także, aby nie 
stracił wiary w swoje prawa.* 

Ten bierny opór już się rozpoczął na Wę- 
grzech. Aleksus Pap wypracowywa już regula- 
min organizącyi biernego oporu. 

Ostatnie depesze doniosły, że Khuen He- 
dervary wiezie do Budapesztu koncesye dla 
Węgier. | 


Lecz jednocześnpie zapewniają w sferach mia- 
rodajnych Wiednia, że korona ani krok dalej 
nie pójdzie, jeżeli opozycya węgierska nie zado- 
wolni się, parlament będzie rozwiązany. Wątpli- 
wa jest wszelako rzeczą, aby nowe wybory wy- 
tworzyły w sejmie węgierskim większość przy- 
chylną rządowi. Natomiast istnieje wszelkie pra- 
wdopodobieństwo, że nowe wybory do sejmu 
zwiększą siłę stronnictw opozycyjnych. W takim 
stanie rzeczy walka może potrwać Bóg wie jesz- 
cze jak dlugo. Tymczasem wszystkie kraje mo- 
narchii austro- -węgierskiej, w której wewnętrznych 
stosunkach zapanował chaos, cierpią ogromnie 
pod względem ekonomicznym. 


Poseł Al. Kotmany, omawiając wewnętrzne 
położenie Węgier, nazwał je opłakanem. W każ- 
dym urzędzie podatkowym leżą stosy protokułów 
egzekucyjnych ża niezapłacone podatki i należ- 
ności skarbowe. Lud wiejski emigruje masami 
do Ameryki wszędzie panuje zastój. 

Na notę okólnikową do mocarstw w-pif 
miocie okrócieństw tureckich w Macedowii, rząd 
bulgarski otr zymał od Rosyi, Austro- "Węgier i i Nie- 
miee odpowiedź, że Bulgarya daleko lepiej za- 
służy się sprawie macedońskiej, jeśli powstrzy- 
ma się od wszelkiej akcyi czynnej. 

"Być może, że odpowiedź ta właśnie, łącznie 
z naciskiem, wywartym przez mocarstwa na suł- 
tana tureckiego, wywołała pomiędzy Turcyą 
a Bulgaryą porozumienie, o którem donosiły de- 
pesze wczorajsze. Oba państwa odsunąć mają 
wojska swoje od granicy. Turcya położy kres 
wytępianiu żywiołu bulgarskiego w Macedonii, 
która uzyska przy tem szeroką autonomię. Co | 
na to odpowie wewnętrzna organizacya macedoń- 
Ska, niewiadomo. 
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To jednak pewna, że w razie wojny Bul- 
garya miałaby przeciw sobie nietylko Turcyę ale 
Grecyę i Rumunię, nie bacząc, że i mocarstwa 
byłyby nieżyczliwe dla niej usposobione za naru- 
szenie pokoju. 

— Zamieszki w Serbii wywołane przez wy- 
stąpienie wielu oficerów przeciw sprawcom zama- 
Chu na parę królewską, zainteresowały sfery po- 
ltyczne na Węgrzech. Gazety węgierskie wszyst- 
kich stronnietw usilnie propagują projekt okupa- 
cyi Serbii przez wojska austro-węgierskie moty- 
wująćc krok ten względami powszechnego poko- 
ju, któremu stan wewnętrzny Serbii poważnie 
jakoby w danym wypadku został zagrożony. 

SARP 


$. p Adam Badowski. 


Wczoraj popołudniu, po długiej i ciężkiej 
chorobie, zmarł $. p. Adam Badowski. Należał 
on do bardzo pracowitych i cenionych artystów. 
Urodzony w 1857, pierwsze studya odbywał pod 
kierunkiem Gersona i Kamińskiego w Warsza- 
wie, następnie przeniósł się do krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych, prowadzonej przez Ma- 
tejkę. Po skończeniu studyów, jako stypendysta 
krakowski przebywał w Wiedniu, w Monachium 
i w Rzymie. Głównem polem pracy artysty by- 
ły portrety. 

W roku 1896 Badowski objął po. prof. Ger- 
sonie kierownietwo warszawskiej szkoły rysun- 
kowej, w następnym zaś roku otworzył własną 
szkolę rysunkową. 

Na wystawach zagranicznych Badowski kil- 
kakrotnie otrzymywał nagrody. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Świętopełka. 


TEATR WIELKI. „Hugonoci,* opera Meyerbeera. Wy- 
stęp p. Leliwy. Początek o g. 8 i pół wieczorem. 


DDA ECA PT EE 


wazonów 


PRA PO LARWA wan 


Kuchnia hygieniczna. Znany hygienista dr. 
Stanisław Serkowski i lekarz dr. Maybaum, spe- 
cyalista chorób żołądkowych, zajęli się energi- 
cznie sprawą założenia projektowanej kuchni 
hygienicznej w Łodzi. W tym celu zakrzątnięto 
się około wyszukania odpowiedniego lokalu. 
W kuchni hygienicznej wydawane będą obiady 
nie tylko na miejscu, lecz i wysyłane będą dla 
chorych do domu, z zapewnieniem najzdrowszych 
i pod względem biologicznym zbadanych arty- 
kułów żywności. Ceny tych obiadów będą mv- 
żliwie umiarkowane, aby uprzystępnić korzysta- 
nie jaknajszerszym masom. Kuchnia hygieniczna 
prowadzona będzie pod kontrolą dwóch odpo- 
wiedzialnych specyalistów. Pod tym względem 
Łódź wyprzedza Warszawę. 

Sekcya techniczna. W dniu 26 b. m. (w so- 
botę) o godz. 8 w. odbędzie się pierwsze powa- 
kacyjne posiedzenie członków sekcyi. 

Porządek dzienny. 

I P. Trepka wypowie odczyt p. t. „O ana- 
lizie spektralnej w zastosowaniu do barwników”. 

II P. Nakielski uzasadni potrzebę opraco- 
wania (w dalszym ciągu) słownictwa technicz- 
nego polskiego. 

Posiedzenie odbędzie się na II piętrze w lo- 
kalu sekcyi. Po posiedzeniu wspólna wieczerza 
u Mantenfla. à 


—_ Skaly węgla. W swoim czasie zaznaczali- 
śmy, że władza wyższa wydała rozporządzenie, 
aby wszystkie składy węgla z dniem 1 stycznia 
1904 r. przeniesione zostały z śródmieścia do 
oddalonych dzielnic, uzasadniając tem, że ulice, 
przy których składy węgla są położone, zazwy- 
czaj są zanieczyszczane, dowożące zaśi wywożące 
węgiel wozy tamują prawidłowy ruch kołowy. 
Składnicy węgla znaleźli się w nader przykrem 
położeniu, mając pozostawiony krótki termin do 
wyszukania odpowiednich placów i urządzenia 
składów. Wobec takiej ewentualności właściciele 
składów węgla w swoim czasie 
zbiorową petycyą do ministeryum, 


wystąpili ze | 


prosząc o 
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przedłużenie terminu przeniesienia wamiankowa- 
nych składów. Otóż wczoraj nadeszła przychyl- 
na w tym względzie odpowiedź z ministerynm, 
zezwalająca na odłożenie terminu przeniesienia 
składów węgla na lat trzy. 


Komisye. Całą linię drogi żelaznej fabryczno- 
łódzkiej, obwodowej i linii kolaszkowskiej zwie- 
dzała komisya, na czele której był p. Cicszkow- 
ski, wiceprezes tych kolei. 

— Od dwóch dni bawi w Łodzi komisya, 
wydelegowana przez rudę zarządzającą drogi 
fabryczno łódzkiej, dla sprawdzenia magazynów 
towarowych. 

Influenza wśród koni. W ostatnich dniach 
pojawiła się wśród koni influenza. Sporadyczne 
wypadki tej choroby zauważono wśród koni, 
znajdujących się w fabryce Ankiego i Wagnera 
przy ul. Piotrkowskiej M 215 i u L. Allarta przy 
ulicy Kątnej Me 12. Wezwano natychmiast le- 
karza weterynaryi p. Kwaśniewskiego, który za- 
stosował wszelkie środki zapobiegawcze szerze- 
niu się tej epidemicznej choroby. 

Ze swej strony magistrat łódzki, dowie- 
dziawszy sję o pojawieniu influenzy wśród koni, 
zawiadomił o tem weterynarza wojskowego, aby 
ten przedsięwziął wszelkie środki, zapobiegające 
przeniesieniu się zarazka chorobotwórezego do 
koszar artyleryi—stojącej załogą w Łodzi. 


Zydzi w wyższych zakładach naukowych. 
Ministeryum oświaty wyjaśniło, że z wyjątkiem 
charkowskiego instytutu weterynaryjnego przy- 
wrócońa została dawna norma obowiązująca od 
roku 1887, mianowicie dla wyższych zakładów 
naukowych okręgów petersburskiego ji moskiew- 
skiego 3 pre. dla charkowskiego, kazańskiego i 
zachodnio-syberyjskiego 5 pre. dla kijowskiego, 
warszawskiego i odeskiego 10 pre, dla uniwer- 
sytetu jurjewskiegoe instytutu weterynaryjnego 
jurjewskiego 5 pre. i dla politechniki ryskiej 7 
i pół procent. 


Przejechany przez tramwaj. W dniu wczo- 
rajszym o godzinie 8 wieczorem tramwaj bie- 
gnacy w stronę Nowego Rynku, najechał na 
przechodzącego przez ulicę Piotrkowską Dawida 
Rosenbauma 9-letniego syna nauczyciela, zamie- 
szkałego przy ulicy Zgierskiej. Do przejechane- 
go chłopca zawezwano Pogotowie ratunkowe. 
Okazało się, iż biedny chłopiec uległ złamaniu 
ohu nóg i wogółe został boleśnie poranio- 
ny. Lekarz udzielił chłopcu doraźnej pomocy na 
miejscu, następnie odwiózł go do szpitala Po- 
znańskich, gdzie w pół godziny w strasznych 
męczarniach życie zakończył. 


Wypadek. Wczoraj w godzinach po połu- 
dniowych przez ulicę Aleksandrowską przecho- 
dził w stanie nietrzeźwym robotnik fabryki 
Bullego, 22 letni Czesław Borowski. Za pijanym 
dążyła gromada nieponiów, wyśmiewając się 
z niego i rzucając kamieniami. Zirytowany ta- 
kiem zachowaniem się ` prześladujących go na 
ulicy, Borowski w uniesieniu porwał biegnącą 
5-letnią dziewczynkę i rzucił ją 0 bruk. Wów- 
czas na krzyk dziecka zbiegło się kilku doro- 
słych mieszkańców domu nr. 17 i chciało wy- 
mierzyć Borowskiemu dorażną karę, Policyanci 
jednak zjawili się w porę, rozpędzili gawiedź 
uliczną i pijanego Borowskiego odstawili do 
cyrkułu dla spisania protokułu. 

Do pokaleczonego dziecka wezwano Pogo- 
towie ratunkowe, które odwiozło chore do domu 
rodziców. 


Z cechów tokarzów. Wczoraj 
o g. 8 i pół w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 108 odbyło się posiedzenie majstrów cechu 
tokarzów, pod przewodnictwem p. Adamczew- 
skiego. Uczestniczyło 35 osób. Na uczniów Za- 
pisano 2 kandydatów, na czeladników wyzwo- 
lono 10 uczniów. Wreszcie zajęto się przyjmo- 
waniem składek. 

Z łódzkiego żyd. tow. dobroczynności, 
Zamiast powinszowań noworocznych, ofiarowali pp.: Mie- 
czysławowie Warszawscy 3 rb, p. Jakób Librach 1 rb, 

Z kanalizacyi i wodociągów. Inżynier Lind- 
ley, po zbadaniu przedwstępnych robót około 
zaprowadzenia wodociągów i kanalizacyi w Ło- 
dzi, dziś o godzinie 6 minut 45 rano wyjechał 


wieczorem 


do Warszawy. 


Komitet trzeźwości. W dniu 1 października, 
w lokalu urzędu powiatu łódzkiego przy uliey 
Mikołajewskiej nr. 46, odhędxie się posiedzenie 
powiatowego komitetu kuratoryum trzeźwości. 


Osobiste. Prezos łódzkiego komitetu gizłdowego, 
p. Emil Geyor, powrócił z zagranicy. 


Przemycanie spirytusu Straż ziemska w Kon. 
stantynowie Została powiadomiona, że mieszka. 
niec tamtejszy Adolf Kort prowadzi potajemny 
handel spirytusem. Jakoż dokonana rewizya 
w mieszkaniu Korta wykryła 26 ilaszek napel- 
nionych wódką i opieczętowanych, zaš 73 pró- 
żnych, przygotowanych do napełnienia wódką, 
Korta pociągnięto do odpowiedzialności NĄ” 
dowej. 


Atak apoplektyczny. W dniu wczorajszym na 
placu Kościelnym na Starem Mieści, żobraczka, lat 50, 
naglo przewróciła się i straciła przytomność. Lekarz Po- 
gotowia stwierdził atak apoploktyczny. Po udzieleniu 
chorój pomocy, odwieziono ją do szpitala św. Aloksandra, 

Przyciśnięty przez rolwagę. Na ul. Krót- 
kiej nr. 3, rolwaga, naładowana towarom, wjezdżała w bra- 
mę. Tomasz Łągocki, wyrobnik, lat 40, nio zdążył się 
usunąc, wskutek czego został przyciśniąty do muru, przy 
czem odniósł zgniecenie žeber i ranę roki. Lekarz Po- 
gotowia udzielił poszkodowanomu doraźnej pomocy i po- 
zostawił go na miojscu. 

Uderzony cegłą. Na ul. Średniej nr. 60, Jan 
Nowicki, 15 letni robotnik fabryczny, mieszkający przy 
tejże ulicy pod nr. 106, został uderzony cegłą i otrzymał 
ranę w głowę. Lokarz Pogotowia raną opatrzył, 

Z roweru. W dniu wczorajszym, rowerzysta N. 
M., lat 18, przy zbiegu ul. Cegielnianej i Panskiej, wsku- 
tek owadzenia o wóz, spadł z roweru z taką siłą, iż 
stracił przytomność. Lokarz Pogotowia udzielił poszko- 
dowanomu doraźnej pomocy, poczem odwiózł go na kura- 
cyę do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Kurcz żołądka. Na ul. Targowej nr. 62, Iza- 
bela Wiornicka, lat 28, robotnica fubryczna, dostała sil- 
nago kurczu żołądka. Odpowiodniej pomocy udzielił cho- 
rej lekarz Pogotowia. 

Zemsta. W dniu wczorajszym, wychodząc z war- 
sztatu, J. M, stolarz, lat 36, przez zemstę znionacka 
uderzony został kamieniem, wskutek czego otrzymał rang 
w głowę. Lokarz Pogotowia ranę opatrzył i poszkodo- 
wanego pozostawił na miejscu. 

Otrucie. Mioszkaniec Zgierza, sześćdziesięcioletni 
Jan Podmiejski, w stanie niatrzożwym wypił truciznę i 
pomimo natychmiast udzielonej mu pomocy życie zakoń- 
czył. 

Zatrzymanie koni. We wsi Jabłonna, w gmi- 
nie Topola, w powiecie łęczyckim, zatrzymano parę koni, 
wartości 250 rubli, niewiadomo czyją własność. 

Kradzieże. Ubiczłej nocy na pustym, oparkanio- 
nym placu, pomiędzy ulicami lKkaterynburską i Ciemną 
Drogą, należącym do Teodora Friedricha, dwóch cieśli 
Mateusz i Józef Matusiakowie pilnowało zwiozionych na 
plac do rozpoczętej budowy dosok, aby ich nie skradzio- 


no. Nagle przez parkan przeszli dwaj mężczęźni fi 
zamierzali kraść deski.  Matusiakowie stoczyli wal- 


kę ze złodziejami, którzy następnie cofnęli się tą samą 
drogą, lecz z za parkanu zaczęli rzucać kamieniami. 

Po upływie godziny, gdy wszystko sią uspokoiło, ciż 
sami złoczyńcy zjawili się w towarzystwie dwóch innych 
drabów i, przesadziwszy parkan, przemocą zabrali cztery 
deski. 

Pogoń za złoczyńcami nie odniosła żadnego skutku. 

Matusiakowie zaczęli krzyczeć, aby chwytać złodziejów. 
Przybiegło na pomoc kilku żołnierzów, lecz nie udalo 
im się złoczyńców schwytać. 
„ Podobno w tej dzielnicy operują dość często złodzie: 
je, którym dotąd uchodzą bezkarnie rozmaite sprawki. 
Władze policyjne już przedsięwzięły środki, celem zde- 
maskowania złoczyńców. 


Z SĄDU. 


Oślepienie. 


W dniu wczorajszym drugi wydział karny, 
sądu okręgowego piotrkowskiego na  kadencyi 
w Łodzi sądził sprawę 29 letniej Franciszki Ma- 
kowskiej, służącej. 

Dnia 28 marca 1901 roku; Stanisławowi 
Pietrzakowi, stróżowi domu przy ulicy Wscho- 
dniej pod nr. 65, kiedy wszedł do sieni o godz. 
Il przed północą, by zgasić lampkę, oświetla- 
Jącą schody ktoś jakiemś płynem  bryzgnął 
w oczy. Skutki były fatalne, gdyż był to kwas 
solny tak silny, że pomimo natychmiastowej po- 
mocy lekarskiej i długiego leczenia Pietrzak 
wzrok stracił. 

Zapytany na kogo ma podejrzenie Pietrzak 
stanowczo utrzymywał i utrzymuje, że dokonała 
tego niecnego czynu służąca doktora Pańskiego 
Franciszka Makowska; z jakich pobudek, nie 
wie, lecz stanowczo twierdzi, że widział Makow-- 
ską wchodząc do sieni. M. nie mogła w sądzie 
wykazać, gdzie się znajdowała podczas wypad- 
ku. Świadkowie zaś twierdzą, że, kiedy wybiegli 
z mieszkań na krzyk Pietrzaka, widzieli Ma- 
kowską w sieni. 

Wobee tego sąd uznał Makowską za winną 
i skazał ją na trzy lata ciężkiego więzienia tu- 
dzież pozbawienie praw. 
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Podstępne bankructwo. 

Jutro sąd okręgowy piotrkowski sądzić bę- 
dzie w Piotrkowie sprawę byłych właścicieli 
domu bankierskiego w Tomaszowie pod firmą 
„B-ci Bernarda i Wolfa Walbrum*, którzy pod- 
stępnie zbankrutowali. Do geszefiu tego Wal- 
brumowie używali weksli, na których były pod- 
pisy osób zmyślonych. 

Oskarżać będzie podprokurator Razumow- 
skij, obrony podjął się adwokat przysięgły Cy- 
bulski z Piotrkowa. Do sprawy tej zawezwano 
przeszło 100 świadków, pomiędzy którymi staje 
64 świadków z Łodzi. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


mai BE mah 


* Wezoraj „Żydówka“ ściągnęła niewielu słu- 
chaczów do Wielkiego teatru, przypuszczam dlatego, 
że opera ta była wczoraj grana nie po raz pierw- 
szy i zmiana śpiewaka w ostatniej chwili wpły- 
neła również ujemnie zarówno na operę. jak też 
i na kasę. 

Główną bohaterką była panna Ottówna, śpie- 
waczka, posiadająca głos nieduży, lecz przyje- 
mny. Panna Ottówna posiada niezłą szkołę, lecz 
brzmienie niskich nut jest za słabe w porówna- 
niu z wysokiemi. Te ostatnie brzmią silniej, peł- 
niej i są więcej zaokrąglone. Rola Racheli od- 
dana była wszelako przez p. Ottównę ze zrozu- 
mieniem. 

Przybranego ojca, złotnika Eleazara, odtwo- 
rzył p. Szlafenberg. Głos jego w wysokich to- 
nach jest silny i dźwięczny, ale ma jeduą wa- 
dę, nie jest w całej rozciągłości gamy wyrówna- 
ny; zda się, jakby dwie postaci śpiewak odtwa- 
rzał P. Sz. całą partyę trzymał albo za krzy- 
kliwie, lub też wydobywał z siebie zaczęsto bia- 
łe, suche i bezdźwięczne tony. To, co jest 
dobre czasami w operach, jak naprzykład 
„mezza vuce“ i co robi nieraz silny efekt, tego 
nie można używać prawie przez cały ciąg ope- 
ry. Od śpiewaka bohaterskiego wymaga się, aby 
śpiewał w całem tego słowa znaczeniu; p. Sz. te- 
go nie zrobił i zawiódł naszą ciekawość. Mniej 
zatem „mezza voce“, a więcej prawdziwego śpie- 
wu niech nam da p. Szlafenberg. 

P. Jeromin utrzymał się w tonie i dobrze 
odtworzył postać kardynała di Brogni. 

- Drugorzędne role: księżny Eudoksyi i księ- 
cia Leopolda odśpiewali starannie pani Marek 
i p. Elini. , 

Całość wystawienia wczorajszej „Żydówki* 
pozostawiała wiele do życzenia. Czyżby p. Cze- 
lański, jako główny dyrektor opery i na którego 
wszelka odpowiedzialność spada, uważał wczoraj- 
szą operę za zupełnie przygotowaną? Czyżby dla 
Łodzi, dla takiej prowincyi, wystawienie takie 
było wystarczające? 

Na mnie wczorajsza opera robiła wrażenie 
próby i do tego jeszeze nie generalnej. Na karb 
p. Czelańskiego również trzeba włożyć stałe za- 
gluszanie śpiewaków orkiestrą; czyż to ma służyć, 
podobne użycie trąb, puzonów i wogóle blachy, 
do pokrycia wszelkich niedokładności i zawikłań 
śpiewaków? Czyż to ma pokrywać ich braki? 

Tak być nie może. P. Czel. nie wypada za- 
pominać, że prowadzi orkiestrę w operze, która 
powinna być traktowana nie zanadto symfoni- 
cznie. Przypuszezałem, że tego rodzaju użycie 
orkiestry praktykuje p. Czel. tylko w niektórych 
operach i dlatego nie zwracałem na to uwagi, 
ale wobec systematycznego traktowania rzeczy 


trzeba dać dobrą radę p. dyrektorowi Czelań- 
gkiemu, który, mimowoli czyni tak poważ- 


ny w operze błąd. Inną rolę orkiestra gra 
wtedy, kiedy występuje w koncercie symtonicz- 
nym, a inną w operze! | 
Alojzy Dworzaczek. 

* Dziś, w czwartek „Toska“ z Gemmą Bel- 
lincioni, Diannim,Szymańskim i Ludwigiem w głów- 
nych partyach. 

W piątek „Hugonoci*; występ Ireny Bobuss, 
Józefiny Kurtzówny, Ludwiki Marek, Tadeusza 
Leliwy, J. Jeromina, A. Ludwiga i J. Szyman- 
skiego. 

* Niedzielny wieczór operowy wypełni „Hal- 
ka“. Dla licznych miłośników  swojskiej muzyki 
bedzie to wiadomość pożądana, zwłaszcza, że 
przedstawienie to niedzielne przeznaczyła dyrek- 


cya na benefis pani Ireny Bohuss. W ciągu po- 
bytu śpiewaczej drużyny Hellera niejednokrotnie 
publiczność miała sposobność przekonać się, jak 
wielkiej miary artystką jest pani Irena Bohuss. 
Jej udział podnosi zawsze artystyczny poziom 
przedstawienia. Niedzielne widowisko zapowiada 
się nieżwykle interesująco. W arcydziele Mo- 
niuszki bowiem wezmą udział balet i chóry 
operetki p. Grubińskiego, który 3 października 
rozpoczyna przedstawienia w teatrze Wielkim. 

* Artyście łódzkiemu, rzeżbiarzowi, p Woj- 
tasiewiczowi, powierzono w Warszawie przero- 
bienie dawnych, a zniszczonych już płaskorzeźb 
z czasów króla Sobieskiego przy pałacu Wila- 
nowskim. Dotąd artysta wykonał już dwie pla- 
skorzeźby, które odlane z cementu, zastąpią da- 
wne gipsowe. 

Rzeżby te wykonane są artystycznie z po- 
szanowaniem dawnego rysunku. 


aa 


Skrzynka do listów. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Niżej podpisani uprzejmie proszą Sz. Reda- 
ktora o pomieszczenie w szpaltach «Rozwoju> ich 
oświadczenia, iż przestali być współpracownika- 
mi «Gońca Łódzkiego». 

K. Łaganowski, F. Halpern, 
M. Łaganowska, Paweł Hertz, 
Wiktor Karliński, 


Z WARSZAWY. 


W Warszawie odbywają się obrady sy- 
nodu ewangelickiego. Bierze w nich udział 41 
pastorów prowineyonalnych i $ warszawskich. 
W sprawie instytucyi „Domu miłosierdzia” w Lo- 
dzi zakomunikowano zebranym, że minister 
spraw wewnętrznych zatwierdził już 
zaprojektowanego przez ogół parafj ewange- 
licko augsburskich zakładu dobroczynnego. Za- 
krzątnięto się już około kupna odpowiedniego 
placu w Łodzi, oraz polecono sporządzenie ko- 
sztorysów budowli. Na ten cel zadeklarowano 
w Łodzi ofiar na sumę około 70,000 rb., kasa 
konsystorza posiada przeszło 21,000 rb.; u refe- 
renta misyjnego (w depozycie towarzystwa kre- 
dytowego m. Warszawy) znajduje się 17,900 rb. 

— Magistrat stara się u władzy wyższej, 
aby, mu pozwolono wypłacić % kasy miej- 
skiej sumę 30,000 rb., brakującą do przebudowy 
szpitala św. Jana Bożego. 

— Od pewnego czasu ukazywać się zaczęły 

licznie w obiegu fałszywe 20-kopiejkówki. Zle- 
pione są one tak niedbale, że niekiedy rozdwa- 
jają się na dwie blaszki. 
Wiadomość o projekcie towarz. kolei 
warszawsko-wiedeńskiej rozszerzenia swej dzia- 
łalności przez nabycie kolei Herby—Częstocho- 
wa, oraz części kolei nadwiślańskich, i przez 
budowę nowej kolei żelaznej od Skarżyska do 
granicy austryackiej, oparte było, jak donosi 
„Torg. Prom. Gazeta, na fałszywej pogłosce. Jak 
się okazuje, projekt takiego rozszerzenia dzia- 
łalności kolei wiedeńskiej nie był wcale poduo- 
szony ani w rządowych instytucyach centralnych, 
ani też w łonie zarządu kolei wiedeńskiej. 

— Jeden z członków tow. opieki nad zwie- 
rzętami odbył podróż końmi Zz Warszawy do 


Brześcia-Litewskiego, celem zbadania warunków 


przepędzania tą szosą do Warszawy na targi i 
do rzeźni wołów, baranów. i koni. Następstwem 


wycieczki było opracowanie referatu, zawierają- 
cego projekt urządzenia przy szosie szeregu po- 
pasów, które mają być oddane pod dozór naj- 
bliżej zamieszkałych obywateli ziemskich i osób 
urzędowych. 

Okazuje się, iż jedynie tabuny koni spro- 
wadzonych na targi, są racyonalnie odżywiane 
i pojone, handlarzom idzie bowiem o zachowa- 
nie rzeżkości i dobrego wyglądu towaru. W re- 
feracie przedstawionym zarządowi wskazano ró- 
wnież na dotąd jeszeze praktykowany system 
barbarzyński przepędzania gęsi. Sztuki, upada- 


jące ze zmęczenia, poganiacze zarzynaja, co mo- 
że mieć wpływ ujemny na zdrowie konsumen- 
tów. 


statuty | 


— Warszawskie pismo hebrajskie „Hacofe» 
opowiada taką historyę z bruku warszawskiego. 
W zeszłym tygodniu zmarł w szpitalu żydow- 
skim na Czystem M., katolik, który był niegdyś 
żydem, ożenionym z żydówką. W parę lat po 
slubie zakochał się w innej żydówce, z którą 
chciał się ożenić, ale pierwsza nie zgadzała się 
na przyjęcie rozwodu. Kochankowie wpadli 
przeto na myśl taką: oboje przeszli na wiarę ka- 
tolicka, wskutek czego mąż mógł bez przeszko- 
dy zaślubić nową żonę w kościele katolickim. 
Ale ua tem nie koniec przygód romantycznych. 
Po kilku latach nowego pożycia małżeńskiego, 
neofita porzucił neofitkę i powrócił do pierwszej 
żony, która pozostała żydówką, i z nią żył do 
samej śmierci. Za pogrzebem szły obie żony: 


| żydówka i neofitka. 


Telefonema 


Przewiezienie zwłok $. p. śiemiradzkiegy. 


Dziś rano o godzinie dziesiątej rozpoczęła 
się uroczystość przewiezienia zwłok s$. p. Henry. 
ka Siemiradzkiego z warszawskich Powązek do 
Krakowa na Skałkę, gdzie spoczną w grobie 
zasłużonych. 

W kościele św. Karola Boromeusza na Po- 
wązkach zgromadziła się licznie publiczność, 
wśród której przeważali przedstawiciele świata 
literackiego i artystycznego % wiceprezesem 
tow. przyjaciół sztuk pięknych Karolem Bennim 
na czele. Mszę żałobną celebrował ks. rektor 
Wróblewski. Po skońezenin nabożeństwa prze- 
mawiał ks. kanonik Zygmunt Chełmicki. Ka- 
znodzieja w wymownych słowach podniósł zaslu- 
gi umarłego, jako artysty, który w dziełach 
swoich nie przestał być nigdy chrześcianinem, a 
jako zacny obywatel niemało zasłużył się spo- 
łeczeństwu. 

Katafalk, na którym 
zwłokami, był wspaniala 
ny jarzącem światłem. 

Po skończonych ceremoniach trumnę ze zwło- 
kami śp. Siemiradzkiego złożono do dębowej,czar- 
no pomalowanej skrzyni, przyczem przemawiał 
dr. Benni, oddając zwłoki delegatowi krakowskiej 
rady miejskiej dr. Gunkiewiczowi. 

Z cmentarza bocznemi ulicami przewieziono 
trumnę wprost na dworzee wiedeński, gdzie 
wstawiono ją do wagonu, obitego kirem, ubrane- 
go zielenią i kwiatami. Dziś w nocy kuryer- 
skim pociągiem ciało Ś. p. Siemiradzkiego od- 
wiezione zostanie do Krakowa. 


spoczywała trumna ze 
udekorowany i otoczo- 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
Stacyi centralnej K. E. Ł. 


MEC m gi 
+2 O +2 0 r 
sa. Fiezliglis| 35 | 
ata. RRO a” De pE Uwagi. 
maja S e 
| Z dnia 23/1X: 
23/1X 1 pop.| 753.9 | 14.7 | 62 | Pn.Z. | Temperatura 
23/IX 9 w. | 753.4| 94| 92] Pn. Z RAYA c. 
24/IX 7rano | 753.9) 7.0|100| Pn. W. min. 6.40 C. 
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Lista zmardycih. 


Maryanna Matuszewska, żona kołodzieja, lat 6ĝp dur TTE 


dwik Kuciński, obywatel, 70: Amalia Arabska,-40ha ma- 
larza, lat 40, pochowani na starym ementarzu; Józefa 
Bonczyk, lat 17; Augusta Wajss, żona studniarza., lat 
54: dzieci zmarło: chłopców 13, dziewcząt 13; pochowani 
na nowym cmentarzu. 


OD ADMINISTRACY! 


Ogłoszenia do bieżącego numera przyjmuje 
administracya „Rezwoju” do godziny ll-ej rano, 
nekrologi do godz. l-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 

W niedziele i święta administracya zam- 
knięta. | B 
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pracodawcy, dozorcy lub samego pracownika, | versicherungsanstalten) W Niemczech składki 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ CYWILNA 


pracodawców przemyslowych. 


(Nowe prawo). 


IL. 


Prawo niemieckie z r. 1884 i austryackie 
z r. 1887 stanowią dotąd najdalej zachodzące 
rozwiązanie sprawy zabezpieczenia bytu poszko- 
dowanych skutkiem wypadków pracowników 
przemysłowych i ich rodzin. Oto główne zasa- 
dy i ważniejsze przepisy tych praw. 

Oba te prawa wychodzą z zasady odpowie- 
dzialności pracodawców nie z powodu ich winy, 
ale z mocy samego prawa (obligatio ex lege). 
Poszkodowany skutkiem nieszczęśliwego wypad- 
ku pracownik przemysłowy, a w razie jego 
śmierci przez wypadek spowodowanej, pozostała 
po nim rodzina, otrzymują wynagrodzenie ponie- 
sionej szkody bez względu na przyczynę wypad- 


ku, jeżeli tylko następstwem tego wypadku była | 


utrata zdolności zarobkowej, stała albo Czasowa, 
całkowita lub częściowa, Poszkodowanemu lub 
pozostałej po nim rodzinie wiedy tylko nie przy- 
sługuje prawo do wynagrodzenia, jeżeli wypa- 
dek spowodowany został rozmyślnie przez po- 
szkodowanego pracownika. Po za tym jedynym, 
całkiem zresztą uzasadnionym wyjątkiem, prawo 
poszkodowanego pracownika do otrzymania wy- 
nagrodzenia za utraconą, skutkiem nieszczęśliwe- 
go wypadku, zdolność zarobkowania, stanowi 
według tych praw zasadę ogólną, Stosowana nie- 
zależnie od winy jednej lub drugiej strony. 
Oprócz względów społecznych, wprowadze- 
nie tej zasady do stosunków pomiędzy praco- 
dawcami przemysłowymi a poszkodowanymi pra- 
cownikami, tłómaczy się także technicznemi nie- 
jako względami. Wykonywanie robót przemy- 
słowych w fabrykach, kopalniach i t. p. podle- 
ga oddziaływaniu sił żywiołowych i pozostaje 
pod wpływem nie dającego się całkiem wyklu- 
czyć czynnika przypadkowości. Z tego powodu 
praca przemysłowa połączona jest z niebezpie- 
czeństwem, które aż nazbyt często nie daje się 
przewidzieć, a tem mniej usunąć, a nawet i nie- 
ostrożność pracowników, stanowiąca tak Często 
widoczną przyczynę nieszczęścia, znajduje się 
w pewnym związku z warunkami technicznymi 
wytwórstwa, Pracownicy przemysłowi ulegają 
zatem w wielu wypadkach utracie zdolności za- 
robkowej wskutek przyczyn, które albo wcale, 
albo też częściowo tylko mogą być przypisane 
własnej ich winie. Z drugiej strony doświadcże- 
nie poucza, że oznaczenie ścisłych granie pomię- 
dzy przyczynami nieszczęśliwych wypadków, po- 


między działaniem sił i czynników zewnętrz="|' 


goduą bezczynnością 
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nych, a działaniem lub kar 
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Niedawno odsłonionó w m. Półtawie po- 
mnik poety Jana Kotlarewskiego, od którego u- 
tworów datuje się początek nowożytnej literatu- 
ry piśmiennej w języku małoruskim. Z powodu 
tej uroczystości, będącej, jak głosi odezwa zarzą- 
du m. Półtawy, „wybitnem zdarzeniem w Życiu 
ludu ukraińskiego, mającem znaczenie ogólno- kul- 
turalne*, Br. W. Korotyński w «Słowie» choć po- 
bieżnie zaznajamia czytelników ze stanowiskiem, 
jakie zajmuje Kotlarewski w historyi piśmienni- 
twa małoruskiego i podaje o nim garść następu- 


„jących szczegółów biograficznych. 


"van Kotlarewski urodził się w Półtawie 29 
sierpnia (3.s.) 1769 roku w ubogiej rodzinie szla- 
checkiej. Po ukończeniu miejscowego zakładu 
naukowego Kotlarewski, władający bardzo dobrze 
językiem polskim i francuskim, zarabiał na chleb 
powszedni, jako nauczyciel domowy we dworach 
obywateli ziemskich. Potem przez czas jakiś był 
urzędnikiem cywilnym b. kancelaryi noworosyj- 
skiej. Od roku 1796 do 1808 służył wojskowo 
i brał udział w wojnie z Tureyą 1906 — 1808 
roku. Opuściwszy szeregi, mieszkał w Petórsbur- 
gu, cierpiąc dotkliwy niedostatek. W 1810 roku 
otrzymał stanowisko zarządzającego domem wy- 
chowawczym dla dzieci ubogiej szlachty w Pół. 
tawie. W 1827 roku mianowano go kuratorem 


pomiędzy winą pracodawcy, polegającą na nie- 
zastosowaniu należytych środków zapobiegaw- 
czych, na nieumiejętności, niedbalstwie i t D., 
a winą pracownika polegającą na nieostrożności, 
lekceważeniu niebezpieczeństwa i t. p, stanowi 
w większości wypadków zadanie wielce trudne 
i rozstrzygane najczęściej w zależności od pod- 
miotowego na rzecz poglądu. W takich warun- 
kach za słuszne uznać należy, że byt pracowni- 
ka lub jego rodziny zabezpieczony zostaje przez 
odpowiednie poniesionej szkodzie wynagrodzenie, 
nietylko w razie takich nieszczęśliwych wypad- 
ków, powodujących Śmierć lub utratę zdolności 
zarobkowej pracownika, które nastąpiły z winy 
pracodawcy, ale także w razie takich wypad- 
ków, które nastąpiły pod wpływem sił i czyn- 
ników zewnętrznych, a nawet i takich, gdzie 
wina samego pracownika daje się wytłómaczyć 
warunkami, w jakich przychodzi mu praco- 
wać. 

Wychodząc atoli z tego stanowiska, uznać 
też z drugiej strony należy, że poszezególny 
przedsiębiorca przemysłowy nie może być odpo- 
wiedzialny za te warunki, w jakich przy dzi- 
siejszym stanie techniki wytwórczej, kopalnianej 
i t. p. pracownik wykonywać musi swą czyn- 
ność, ani też za wypadki, wynikające z niedo- 
statecznego ujarzmienia sił przyrody, z niedo- 
stateczności spółczesnej techniki bezpieczeństwa 
lt. d. Odpowiedzialność za następstwa wypad- 
ków spowodowanych przez te warunki i czynni- 
ki obciążać może co najwyżej cały ten dział 
gospodarstwa społecznego, na rzecz którego wy- 
konywane są roboty połączone z niebezpieczeń- 
stwem dla pracowników, t. j. przemysł wogóle, 
czyli innemi słowy ogół przedsiębiorców prze- 
mysłowych. 

Poglądy te znalazły całkowite uwzęlędnie- 
nie w przytoczonych prawach niemieckiem i au- 
stryackiem. Należne poszkodowanym robotni- 
kom według tych praw wynagrodzenie nie ob- 
ciąża poszczególnych przedsiębiorców, lecz roz- 
klada się pomiędzy ich ogół, w stosunku do su. 
my płac zarobkowych wydawanych pracowni- 
kom w ciągu roku, jak również w stosunku do 
stopnia niebezpieczeństwa, z jakiem połączona 
jest praca w każdem poszczególnem przedsię- 
biorstwie. Rozkład następuje za pomocą ubez- 
pieczenia robotników w osobnych w tym celu 
ustanowionych związkach przymusowych, w któ- 
rych obowiązkowo uczestniczyć muszą wszyscy 
przedsiębiorcy zatrudniający robotników w fa- 
brykach, topniach, warzelniach, kopalniach, ka- 
mieniołomach, przy robotach budowlanych, przy 
budowie okrętów it. pp W Niemczech związki 
te jednoczą przedsiębiorców według rodzaju 
przedsiębiorstw i noszą miano zjednoczeń zawo- 
dowych (Berufsgenossenschafien), w Austryi zaś 
obejmują one wszystkich przedsiębiorców każde- 


dami ubezpieczenia (Landes- 


półtawskiego przytułku dla ubogich. W 1885 r. 
opuścił zajmowane przez się stanowiska publiez- 


się krajowemi zakł 


ne. Zmarł w rodzinnem swem mieście 29 paź- 
dziernika (s. s.) 1838 roku, w 70 roku życia, ob- 
darzywszy przed zgonem wolnością swych podda- 
nych, których miał dwie rodziny. Pochowano go 
na cmentarzu miejscowym. 

W chwili wystąpienia Kotlarewskiego na are- 
nę piśmiennictwa, poezya małoruska była repre- 
zentowana przez intermedya czyli interludya ko- 
miezne z wieku XVII.  Osnute one były na ko- 
micznych bajkach ludowych ukraińskich, ale ko- 
mizm ludowy był w nich wynaturzony, przeszar- 
żowany, doprowadzony do krańcowości, wywołu- 
jącej wrażenie rzeczy płaskiej, ordynarnej i nie- 
przyzwoitej. Dodajmy do tego niezgrabną formę 
sylabiezną, a zrozumiemy, że utwory te, jakkol- 
wiek tworzone w języku miejscowym, nie mogły 
wytrzymać konkurencyi z utworami sąsiednich 
literatur słowiańskich i były przez te ostatnie 
coraz bardziej wypierane. 

Kotlarewski, zastawszy literaturę małoruską 
w takim stanie stopniowego zamierania, miał dwie 
drogi, wskazane przez warunki ówczesne, albo 
wyrzec się tworzenia w języku małoruskim, albo, 
pisząc po małorusku, zachować formy scholasty- 
czne oraz sylabiczny układ wiersza i na zawsze 
zastygnąć w kole pojęć i form scholastyki, a tem 
samem utwory swe skazać na rychłą Śmierć już 
w chwili ich powstania. 

Kotlarewski potrafił wytknąć sobie trzecią 
drogę. 


60 póSzczególiego "kraju “koro nnego ina zywają - 


zyka małoruskiego z nowemi formami literackie- 


Uczynił on śmiałą próbę połączenia je- | 


tego ubezpieczenia pokrywane są wyłącznie przez 
przedsiębiorców, w Austryi zaś przedsiębiorca 
ma prawo, ale nie obowiązek, potrącić praca- 
wnikom z ich płacy '/,, część przypadającej od 
przedsiębiorstwa składki. 

(D. c. n.) 


OSCI ZAMIEJSCOWE. 


WLADOI 


Z Wilma. 

— Patnicy warszawscy przybyli 20 b. m. po raz 
pierwszy w kompanii liczniejszej do Wilna. Byli 
oni przedmiotem powszechnej nwagi mieszkań - 
ców Wilna: Powitano ich na dworca i odprowa - 
dzono do kaplicy N. M. B. Ostrobramskiej, gdzie 
Mszę św. odprawił na intencyę pątników ky, 
Sperski i przemawiał dlugo i wzniośle. 

Wotum szczerozłote w ksztalcie serca 4 na- 
pisem, herbem Warszawy i krzyżem mozajko 
wym rzymskim zawieszono w dzień święta Na- 
rodzenia N. P. Maryi. 

Drugi szereg pojazdów snul 
wszystkich celniejszych dzielnicach 
ząc gości warszawskich, ciekawych 
miasta. 

Od godz. 6 do 10 wieczorem trwała spo- 
wiedź w katedrze. Nazajutrz przyjmowano Ko- 
munię Świętą i wyruszono w drogę do Kalwa- 
ryt”. 


się wężem po 
miasta, wio- 
zabytków 


2 kraju, 

— Sad okręgowy kielecki rozpatrywał przed 
kilku dniami głośną sprawę o zabójstwo rabina 
Szai Fisza i jego żony, Frimeny, w Książu Wiel- 
kim. Na ławie oskarżonych zasiedli: Szaja Zin- 
ger z Wodzisławia, Andrzej hajon z Pińczowa i 
zbiegły z Syberyi Antoni Marks, 

Istota sprawy wedlug aktu oskarżenia przed- 
stawia się, jak następuje. Do domu rabina za- 
kradli się % wieczora złoczyńcy i gdy rabin 
z domownikami usnęli, zeszli do sieni domu, 
wykrajali dłutem dziure w drzwiach, prowadzą- 
cych do sypialni, wyłamali je i zamordowali 
rabina, którego żona zmarła ze strachu. Mor- 
dercy wyłamali wówczas skrzynię ogniotrwałą 
i wynieśli ją do sieni. Hałas przy wynoszeniu 
skrzyni obudził czujność stróży nocnych, którzy 
sprowadzili strażników ziemskich. Złodzieje po- 
rzucili wówczas skrzynię i sami ratowali się 
ucieczką. Dopiero w kilka dni ich aresztowano. 

Na sądzie Marks przyznał się do winy, 
Sajon cofnął swoje zeznania na śledztwie pier- 
wiastkowem, tłómacząc, że do przyznania się do 
winy zmusili go strażnicy, Zinger zaś obstawał 


wciąż przy swojej niewinności. Jeden ze świad- 


ków; Berek- Morgowski, który przedtem zeznał, 


że widział Żingera po spelnieniu zbrodni, myją- 


mi — i to udało mu się w zupełności. Wlał no- 
we Życie w zamierające zaczątki piśmiennictwa 
rodzinnego i dał mu możność dalszego rozwoju. 
Najważniejszymi utworami Kotlarewskiego 
są «Eneida» (parodya), «Natalka Połtawka» (ope- 
ra) i «Moskal Czariwnyk> (wodewil). 
Wydanie trzech części <lineidy>» ukazało się 
w roku 1798; drugie wydanie, zawierające cztery 
części, wyszło w roku 1808; całość, składająca 
się z sześciu części, ujrzała w druku światlo 
dzienne dopiero po śmierci autora, w roku 1842. 
«Eneida» jest parodyą z Życia ludu małorus- 
skiego. I przed nią były takie parodye, ale obraz 
życia ludowego był w nich karykaturalny, treść 
ordynarna, forma niedołężna, język zepsuty ma- 
karonizmami. Dość porównać «Eneidę« z inter- 
ludyami Dowgalewskiego, Koniskiego lub Tań- 
skiego, aby przekonać się, jak olbrzymi krok na- 
przód był zrobiony przez Kotlarewskiego. «Enei- 
da> jest napisana językiem ludowym ezystym, 
prawidłowym, bez makaronizmów j innych po- 
stronnych naleciałości. Wiersz tej parodyi nad- 
zwyczaj lekki, pomimo, że jest pisana czterosto- 
powemi jambami, obcemi językowi małoruskie- 
mu. Wady i strony komiczne swego ludu autor 
przedstawił ze szezerym, prawdziwym humorem, 
a we wszystkiem widać doskonałą znajomość ży- 
cia i ducha tego ludu. Charaktery bogów i bo- 
haterów są czysto małoruskie w najdrobniejszych 
| szczegółach. Grzesznicy w piekle mają również 
cechy ukraińskie, a nawet męki, na które ich 
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cego ręce w rzeczce, oświadczył na sądzie, że 
jest chory i słaby, a co zeznawał u sędziego 
śledczego i czy wogóle coś zeznawał, dziś nie 
pawięta. Małżonkowie Rosenberg stwierdzili, że 
Zinger nocował u nich w nocy spełnienia zbro- 
dni. | 
Sąd ogłosił wyrok, skazujący Marksa i Sa- 
jona na pozbawienie wszystkich praw stanu i 
zesłanie do ciężkich robót na lat 12, Zingera 
zaś uniewinnił. 


Uroczystość odsieczy Wiednia. 


Na Kahlenberga pod Wiedniem, staraniem 
stowarzyszeń wiedeńskich polskich, odbyła się 
20 b. m. uroczystość pamiątkowa odsieczy Wie- 
dnia, dokonanej w roku 1683 przez króla Jana 
Sobieskiego i armię polską. 

Uczestnicy obchodu pamiątkowego zgroma- 
dzili się przy kościółku na Kahlenbergu, w któ- 
rym odbyła się Msza z odpowiedniem polskiem 
kazaniem, wygłoszonem przez zmartwychwstańca 
ks. Lutrzykowskiego. 

Po nabożeństwie udała się drużyna polska, 
przy cudownej pogodzie, drożynami. wijącemi się 
pomiędzy pięknemi winnicami do Krapfenwaldu, 
pierwszej stacyi kolei zębatej za Kahleuberyiem, 
gdzie w sali restauracyjnej odbył się wspólny 
obiad, po którym rozpoczęło się wygłaszanie mów 
i toastów. 

Po odczycie przemawiali jeszcze pp.: Jur- 
czykowski, Styczyński, Bieńkowski, przewodni- 
czący redaktor Konopiński iinui, poczem nasta- 
piła zabawa. Uroczystość miała podniosły i pię- 
kny przebieg. 

Kradzież planów mobilizacyjnych. 

Donesiliśmy już w telegramach o śmiałej 
kradzieży planów mobilizacyjnych w Stanisławo- 
wie, którą odkryto w komendzie dywizyjnej. By- 
ły one złożone w ogromnej skrzyni dębowej, oku- 
tej blacha, w kancelaryi dywizyjnej. Sprawca 
kradzieży wyzyskał czas, kiedy kancelarye by- 
ły z powodu odbywających się ćwiczeń wojsko- 
wych pozamykane i nikt w nich nie urzędował. 

Drzwi przed wyjazdem opieczętowane, zna. 
leziono nietknięte. Pieczęcie były nienaruszone. 
Jak się okazało, sprawca kradzieży, widocznie 
doskonale obznajmiony 2 rozkładem biur i sto- 
sukami tych kancelaryj, dostał się do wnętrza 
przez strych, wywierciwszy w suficie dziurę, któ- 


ra następnie dostał się do środka. W jednej 
ścianie skrzyni, zawierającej akty, wywiercił 


otwór, którym wygodnie mógł zawartość wycią- 
gnąć. Wraz z planami mobilizacyjnemi zgineła 
także przechowywana tam gotówka w kwocie 
kilkuset złotych, oraz dwie książeczki oszczędno- 
ści wojskowych, zatrudnionych w tej kaneelaryi. 
Kradzież gotówki i książeczek nosi wszelkie po- 
szlaki chęci upozorowania tej kradzieży planów 
chęci S sawa tej kradzieży obudziła za- 
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równo w kołach wojskowych, jak i w całem mie- 
ście, uzasadnioną sensacyę, 


Popieranie przemysłu krajowego, 


Rada szkolna okręgowa lwowska poleciła 
szkołom wydziałowym, ludowym i miejskim na- 
bywanie wszelkich przyborów szkolnych w skła- 
dach wyrobów krajowych. 


Ze Lwowa. 

— Winniśmy jeszcze czytelnikom kilka szcze- 
gółów z konferencyj 
wie handlu dziewczętami, 
przed kilku dniami. 

Uczestnicy konferencyi stwierdzali, że naj- 
większego kontyngentu dla haudlu żywym towa- 
rem dostarczają żydówki z Galicyi i Królestwa 
Polskiego; tłómaczyli to nędza, panującą wśród 
żydów, która doprowadziła nawet matki do sprze- 
dawania swych córek. 

Zaprzeczali dalej uczestnicy konferenepi, ja- 
koby handel dziewczętami spoczywał wyłącznie 
w rękach żydowskich. Dr. Waldman, lwowski 
delegat katolickiej ligi dla zwałczania handlu 
dziewczętami, oświadczył, że liga ta wspierać 
będzie usiłowania organizacyi żydowskiej. 

Konferencya uchwaliła zawiązać w Galicyi 
organizacyę dla zwalczania handlu żywym towa- 
rem, a tymczasem uchwalono ustanowić płatnych 
agentów celem demaskowania handlarzów dzie- 
wcząt i szerzenia wśród proletaryatu żydowskie- 
go świadomości nieszczęścia, jakiem jest oddanie 
się w ręce takich handlarzów. Uchwalono także 
kilka rezolueyj o podnoszeniu pojęć etycznych 
wśród mas żydowskich, o wszczepianiu w nich 
poczucia obowiązku pracy, 0 reformie chederów, 
potem jeszcze o emigracyi żydów do Anglii i 
Ameryki. 


o której pisaliśmy 


hasy skazane na zacladę, 


Stwierdzamy, niestety, i to z wielkim wsty- 
dem dla naszej cywilizacyi europejskiej, że ra- 
sa, skazana na zagładę, wtedy dopiero znajdu- 
je obrońców, gdy ratunek jest już spóźniony. 
Smutny ten objaw daje się zauważyć nie od 
dziś. 

Gdy apostoł Indyi zachodnich, Las Casas, 
przerażony tem, że indyanie giną na Antyllach 
tysiącami, uprosil króla biszpańskiego o pozwo- 
lenie przywożenia murzynów afrykańskich do 
nowej części świata, aby ulżyć nieszczęśliwym 
krajowcom prac śmierciodajnych w kopalniach 
złota, gdzie ich zapędzała przemoe zdobywców, 
było już za późno: wytępiono już milion indyan 
tak w $ 


skazano, są takie, że mogły powstać jedynie 
w wyobrażni gminu małoruskiego. Ośmiesza też 
w <kEneidzie» autor (podobnie, jak późaiej w <Na- 
taice Połtawce> i «<Moskalu Czarywnyku») przed- 
atawicieli rutyny i seholastyki wieku XVIII, prze- 
ciwstawiając im życie prawdziwego ludu. Wy- 
raża w «Fneidzie» Kotlarewski głębokie współ- 
czucie dla doli ubóstwa, dla nędzy i cierpień klas 
ludowych, dając im pierwszeństwo przed innymi, 
w myśl słów Zbawey o owych <ostatnich», któ- 
rzy «będą pierwszymi». Widoczne też jest w stro- 
fach «Eneidy> uczucie miłości dla kraju rodzin- 
nego. 


Nic więc dziwnego, że ta znakomita paro- 
dya nie tylko rozśmieszyła całą Ukrainę, że 
wpływ jej i znaczenie były o wiele głębsze. Ona 
zachęciła do zbliżenia się ku językowi małoru- 
skiemu tych, którzy go mało znali, wzbudziła 
ku niemu sympatye wśród tych, którzy nim gar- 
dzili. Wydrukowana w małej liczbie egzempla- 
rzy, rozeszła się przecież po całym kraju w ko- 
piach rękopieśmiennych, tak, że można ją było 
spotkać zarówno w rękach obywateli ziemskich, 
jak ioficyalistów dworskich, zarówno wśród mie- 
szczan, jak i włościan. Dzisiejsi widzą w „Euei- 
dzie“ i takie zalety, jakie dla współczesnych 
były ukryte, a jako pierwszy utwór nowożytny 
w języku małoruskim pozostanie ona na zawsze 
drogą sercom współrodaków Kotlarewskiego. 


I przy pisaniu następnych swych utworów 
autor „Eneidy* zwrócił się do życia ludu i jego 


twórczości, tego nigdy nie wysychającego źródła 
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San Domingo, jak i na Kubie 
natchnienia, tej „arki przymierza, żadnym nie- 
złamanej ciosem, póki jej własny lud nie znie- 
waży”. 

„Natałka Połtawka*, opera, na tle ludowem 
osnuta, była wystawiona poraz pierwszy w 1819 
roku na scenie teatru amatorskiego w Półtawie, 
którego dyrektorem był Kotlarewski. Niezadługo 
potem na tejże scenie ukazał się wodewil „Mo- 
skal Czariwnyk*. W druku zjawiły się te utwo- 
ry znacznie później: pierwszy dopiero w 1837 r., 
a drugi w 1841 r. Współcześni obie sztuki przy- 
jęli z entuzyazmem, a o ich wartości świadczy 
najlepiej fakt, że dotychczas nie schodzą ze scen 
teatrów małoruskich i należą do najbardziej ulu- 
bionych przez publiczność teatralną. Przy po- 
równaniu tych utworów z „Eneidą* uwidocznia 
się, że talent Kotlarewskiego rozwijał się stop- 
niowo, że coraz lepiej rozumiał on lud i jego 
dolę, że umiał w niej znaleźć zarówno komiezne, 
jak i wzruszające pierwiastki i że był zdolny 
przyoblekać swe myśli w coraz kunsztowniejszą 
formę. Piękne arye w „Natałce Połtawce* („Wi- 
ja} witry*, „Homio, bomin po dubrowi* i inne) 
są przeróbką lub naśladowaniem ukraińskich pie- 
śni ludowych. Niektóre z tych aryj uludowiły 
„ię, t. j. wróciły tam, zkąd wyszły, do ludu. ale 
już w formie nadanej przez Kotlarewskiego. 
Taka n. p. arya „Wijut” witry* jest nietylko 
popularna wśród ludu i inteligenci małoruskiej, 
ale i u nas, choć większość nie zna imienia jej 
autora, uważając ją za pieśń zupełnie ludową. 
Wodewil „Moskal Czariwnyk*, pełen szezerego 
komizmu, jest osnuty na baśni, znanej równie 
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W końcu XVI wieku, w sio lat po odkry- 
ciu Ameryki przez Kolumba na Antyllach, licze - 
no zaledwie na jednostki i dziesiątki indyan, 
których liczbę przed stuleciem szacowano na 
setki tysięcy. Zbyt znanem jest oddawna syste- 
matyczue tępienie czerwonoskórych w Ameryce 
północnej, aby rozwodzić się nad tym smutnym 
tematem. 

Daleko mniej znane, a bardziej na czasie, 
jest położenie krajowców w Australii, co do 
których rząd związkowy «Commonwealth», zde- 
cydował się nareszcie ogłosić liczby prawdziwe. 
Łatwo się z nich przekonać, jak gładko syste- 
matyczne tępienie ras przeszło do antypodów. 
Jest to faxt niezbity, że na początku XIX wie- 
ku w Australii, łącznie z Tasmania, liczono mi- 
lion krajowców; liezbę tę wykazały poważne 
studya gubernatora Philippa; na samej tylko 
przestrzeni pomiędzy Broken-Bayem, a Botany- 
Bayem, według ówczesnego spisu ludności, mie- 
szkało 3,000 tubylców. 


A dzisiaj cóż pozostało z tego miliona: 
W Tasmanii nie spotka się ani jednego kra- 
jowca; ostatni zmarł w 1676 roku. W Nowej 


Walii południowej spis zeszłoroczny wykazał 
4,287, włączając w tę liczbę metysów; w 1901 
roku krajowców było jeszcze 6,901; w 1891 ro- 
ku zaś 8,280. 

Liczby te są nader wymowne. Aczkolwiek 
nie zgłoszono danych statystycznych wszystkich 
Stanów, z drugiej zaś strony nie sposób jest pra- 
wie przeprowadzić dokładnego spisu ludności 
śród plemion koczowniczych, liczba żyjących o- 
becuie australczyków nie przewyższa 35,000 
głów. 

Oto wszystko, co pozostało z miliona, za- 
znaczonego przed stu laty przez gubernatora 
Philippa! W jaki sposób nastąpiła ta zagłada? 
Bądź to przez systematyczne mordowanie w wie- 
lu wypadkach, bądź też przez mimowolne lub 
rozmyślne wprowadzenie chorób czysto europej- 
skich. Jak w Ameryce na archipelagach Ocea- 


nii, tak i w Australii, eywilizacya europejska 
zasłużyła na straszną odpowiedzialność wobec 
historyi. 


Widziano nieraz, jak koloniści anglo-saksoń - 
scy, osaczali niewinne plemiona koczownicze i 
wystrzeliwali eo do nogi, jak stado kuropatw! 
Inni znów rozdawali tym biedakom odzież, po- 
chodzącą ze szpitali chorych na ospę; a trzeba 
widzieć spustoszenia, jakie czyni ospa wśród lu- 
dności rasy nieuropejskiej, aby módz ocenić ca- 
łą karygodność takiego czynu. 

P. Wiktor Forbin opowiada, że widział, jak 
plaga ta w kilka dni sprzątnęła dwa tysiące lu- 
dzi w miejscowości, liczącej zaledwie trzy ty- 
siące mieszkańców. 

Dzisiaj, gdy z owego miliona australczy- 
ków zostalo 35,000 głów (łącznie z metysami), 
i za późno, 


spostrzeżono się, tet że murzyni 
EE GR Ea AS 
ludowi małoruskiemu, jak polskiemu biało- 


ruskiemu. 
Jeszcze będąc nauczycielem domowym, Ko- 
tlarewski uczęszczał w odzieży włościańskiej na 
zabawy ludowe, wieczorniee i t. p, a biorac 
w nich udział, tadał lud i jego życie. Owoce 
tyeb badań zużytkował nietylko w swych utwo- 
racb poetyckich, lecz także w formie przyczyn- 
ków naukowych do ludoznawstwa. Ogłaszał mia- 
nowicie w czasopismach pieśni ludowe maloru- 
skie, pomieścił w jednym ze zbiorów etnogra- 
ficznych zapisane przez się przysłowia, napisał 
też „Uwagi o niektórych zwyczajach ludowych*, 
Przełożył z francuskiego rozprawkę religijną 
„Rozmyślania o czytaniu Ewangelii św. Łukasza; 
tłómaczył bajki La Fentaine'a. | 
Wpływ Kotlarewskiego, bezpośredni, lub po- 
średni, jest widoczny w utworach wszystkich" TS 
ważniejszych przedstawicieli literatury ukraiń-=" 
skiej aż do końca szóstego dziesiątka w. XIX go, 
a choć później ta literatura przeszła przez wiele 
ewolucyj, jednak i dzisiejsi pisarze małoruscy 
mogą słusznie powiedzieć: „My zniego wszyscy”. 
On bowiem pierwszy — jak powiada Pantalej- 
mon Kulisz — „awrócił uwagę ukraińcom, że po- 
siadają język rodziuny nie tylko na to, aby 
w nim łajać cebłopów*. Z jego poezyi blysła dla 
literatury małoruskiej „nowa myśl i forma nowa*. 
Prawdę przeto mówi Taras Szewczenko, że póki 
słońce będzie świeciło nad Ukrainą, nie zapomną 
tam o Kotlarewskim., | 
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są nadzwyczaj podatni do przyjęcia cywilizacyi 
i dosyć prędko przyjmują nasze zwyczaje i oby- 
czuje. 

Siedm misyi, założonych od kilku lat, liczy 
obecnie siedm do ośmiu tysięcy murzynów au- 
stralijskich, umiejących czytać, pisać i uprawiać 
ziemię. Pomyślano nareszcie o badaniu zwycza- 
jów i podań tych rzekomo dzikich, których do- 
tychczas poczytywano za bezmyślne bydlęta, i 
ze zdziwieniem przekonano się, że posiadają oni 
pewien dar poezyi dramatycznej i satyrycznej, 
ujawniającej się w legendach. Posądzano ich o 
brak pojęcia o istocie bóstwa, dziś jednak po- 
zuano, źe posiadają religię spirytualistyczną, 
wyraźnie scharakteryzowaną, że wierzą w nie- 
Śmiertelność duszy. Odrazu więc zaczęły się 
tworzyć w Anglii i Australii stowarzyszenia dla 
ochrony tej wymierająeej rasy. Gdyby się do 
tego wzięto wcześniej, uratowanoby nie 35 ty- 
sięcy dzikich od całkowitej zagłady, lecz cały 
naród. 


Na powodzian. 

Dalszy ciąg listy ofiarodawców fabryki akcyjnego 
towarzystwa Heinzla i Kunitzera w Widzewie: 

P. Brykalski 30 k., J. Wajszczyk 10 k., M. Stani- 
sławska 15 k, M. Kupiec 10 kop., A. Pawelec 10 k., A. 
Janiak 20 kop., W. Rudniak 5 k, A. Maj 5 k., E. Gwiz 
20 kop., B. Pawelec 20 k, M. Brdoń 10 k., M. Kendzier- 
ska 5 k, R. Kreska 10 kop, F. Krajslach 10 k., M. Ru- 
dniak 5 kop, J. Włódarczyk 10 k., A. Godos 10 k, G. 
Karpinski 20 k., A. Klosek 10 k, A. Kowalewska 5 k., 
J. Łuszczynski 10 kop., A. Jungto 20 k., J. Figlus 10 k., 
J. Lessel 50 k., A. Jachunowicz 10 k., W. Jaworski 5 k., 
S. Bednarek 10 k, S. Plewa 10 k, E. Domanska 5 kop., 
M. Kuman 15 k, K. Saar 10 kop, W. Gabara 10 k., M. 
Czerwik 5 k.„ J. Dobroszek 20 k., A. Plesiewicz 10 k., 
M. Spiewak 10 k, Z. Burda 10 k, P. Mamełka 19 kop., 
K. Wakner 10 k., R. Godos 10 k, B. Grontkowski 10 k., 
P. Ciesielski 10 k, I. Stefankiewicz 5 k., M. Dolina 5 k., 
K. Pigułowski 30 kop., J. Binkowski 15 k., M. Jasińska 
5 kop., B. Janiak 10 k, W. Karliński 10 k. J. Kubiak 
10 k., B. Bednarek 15 k, W. Wagner 10 k., R. Kwirant 
50 kop, M. Gawlik 10 k, M. Lewy 5 k, R. Markiewicz 
20 k, R Grunwald 10 k., M. Berezinska 10 k., J. Bek- 
man 5 k, W. Jaśkiewiez 20 k., A. Wajszczyk 15 k, A. 
Przybylska 15 k, A. Mądra 20 k., J. Marusik 10 kop., 
I. Zaborowski 50 k., F. Synoradzki 20 k., J. Padyk 20 k., 
F. Binek 50 k, J. Chorąży 5 kop. R. Bajer 30 k., M. 
Czesna 25 k, F. Krawczyk 10 k, W. Markiewicz 20 k., 
J. Studzianny 10k., E. Welfel +0 k., S. Adamczewska 
15 kop, O. baumgart 14 k, J. Półrolnik 5k., B. Bauiem 
bach 15 k., W. Zielińska 10 kop., F. Goss 10 k. I. Kra- 
sowski 20 k, J. Adamusik 20 kop, H. Kulis 15 k, A. 
Stańczyk 10 k., J. Jagielińska 15 k., K. Stańczyk 15 k., 
A. Kubik 15 k., W. Poddembski 20 k., Cz. Włodarczyk 
10 kop, W. Kolasiński 10 k., J. Lipski 15 k., A. Niewia- 
domy 5 k, K. Owczarek 5 k, S. Wojciechowska 20 k., 
W. Janiszewska 15 kop. 

(d. c. n.). 
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Wiec parafialny. 


Staraniem p. Bogdanowicza, plenipotenta hr. 
Kazimierza Badeniego, b. prezesa ministrów, od- 
był się w niedzielę w Buska (w Galicyi) wiec 
parafialny. | 

Wstępem niejako do wiecu było kazanie ks. 


„wikarego Oprzędkiewicza, który powiedział para- 


fianom dzieje Buska i bohaterskich walk z tata- 
rami i turkami. 

Po nabożeństwie zaczął się wiec na wolnem 
powietrzu. Zebrało się około 1,200 osób. Otwo- 
rzył wiec marszałek powiatu p. Tulie, przewo- 
dniezył ks. kan. Aktel, proboszcz miejscowy, na 
estradę zaproszono kilku włościan. Przybyła 
także hr. Badeniowa z p. Skrzynecką. Widziano 
także hr. Kazimierza Badeniego, który na chwilę 
przyszedł przysłuchać się z boku wiecowi. 

Pierwszy przemawiał ks. Sztyrak ze Złoczo- 


EEEE OM . LĄ 
wa, wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć nowego 


Papieża. 

P. Zebrowski mówił o zakładaniu czytelń, o 
kółkach rolniczych i spółkach oszczędności i po- 
życzek systemu Raifaisena, zachęcając do ich 
„akładania. 

Potem przemówił włościanin Greszezuk z Gra- 
bowa. Mówił o potrzebie wspólnej pracy wszyst- 
kich, lecz równocześnie wzywał panów, aby czu- 
wali nad swymi oficyalistami, aby ci nie obcho- 
dzili się źle z pracownikami rolnymi, bo inaczej 
trudno o wspólną a zgodną pracę. | 

Włościanin Tabiszewski, z Kozłowa, prosił 
również o pomoc, bo „ciężką zajęci pracą nie 
mamy możności oświecać się tak, aby poznać te 
sposoby polepszenia bytu naszego“. 
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W odpowiedzi niejako na to przemówienie 
wstąpił na mównicę p. Bogdanowicz, mówiąc, że 
każdy człowiek powinien przedewszystkiem na 
siebie liczyć, na własne siły. Zarzucał ludowi, 
że biedę swą winien przedewszystkiem swej 
ciemnocie, że nie stara się iść za dobrym przy- 
kładem podnoszenia gospodarstwa, jaki im dają 
dwory. Takie podniesienie rolnictwa we dwo- 
rach wychodzi na korzyść ludu, czego dowód 
mają włościapie w Busku [Lud głośno a gro- 
madnie to potwierdził. Zakończył rezolucyą: 
Wiec uchwala żądanie, aby w szkołach ludowych 
zaprowadzona była nauka rolnietwa, przynaj- 
mniej w jednej na kilka szkół. 

Na końcu przewodniczący ks. Aktel podda- 
wał wszystkie rezolucye pod głosowanie. Za 
każdą z nich podnosiło się tysiąc rąk z okrzy- 
kiem: „Zgadzamy się!* 


pa namo 


Września sprzedana. 


«Dziennik berliński» otrzymał wiadomość, 
dotychezas przez inne pisma nie potwierdzoną, 
że hr. Stanisław Poniński sprzedał dobra] swoje 
Września, obejmujące 7 wsi i 7 folwarków, ra- 
zem przeszło 17,000 morgów, komisyi koloniza- 


cyjnej. 


Krakowskie towarzystwo kredytowe rękodzielni- 
ków i przemysłowców. 


W eelu pokrycia deficytu, spowodowanego 
defraudacyą Miillera i wspólników w krakowskiem 
towarzystwie kredytowem rękodzielników i prze- 
mysłowców odbyło się zgromadzenie, które po- 
stanowiło: 1) towarzystwo kredytowe rękodziel- 
ników i przemysłowców w Kakowie ma nadal 
istnieć; 2) ezłonkowie zrzekają się z swych udzia- 
łów 98 proc.: 3) przyjmuje się do wiadomości 
sprawozdanie rady nadzorczej i udziela się jej 
wotum zaufania, nie przyjmując ich rezygnacyi 
z zajmowanych stanowisk; 4) wybiera się komisyę, 
złożoną z trzech ezłonków, mających orzeknąć 
winę organów zarządu w tej sprawie, z prawem 
kooptowania jeszcze dwóch członków z po za to- 
warzystwa. Ostateczna suma, skradziona przez 
Miillera, wynosi 371,000 koron. Procentowe obar- 
czenie udziałów wyniesie 145,996 koron 58 hal. 
Resztę pokryje się z odpisania funduszu, na re- 
zerwę strat przeznaczonego, w kwocie 45,659 k. 
Przypuszczalne aktywy Miillera, które towarzy- 
stwo przyjmie na siebie, wynoszą 23,000 koron, 
zatem pokrycie na zdefraudowaną kwotę 370,466 
koron 44 hal. wynosi 377,177 kor. W ten spo- 
sób stan czynny bilansu jest wyższy od biernego 
o kwotę 7,717 kor. 53 hal. Co zaś do gotówki, 
potrzebnej na obrót wekslowy, to tę uzyskało 
towarzystwo od namiestnictwa, które poleciło u- 
dzielić towarzystwu z funduszu propinacyjnego 
pożyczki w wysokości 200,000 koron na 3 proc. 
na lat 10. 


Tępicielka niemowląt. 

We Lwowie aresztowano Julię Sołdakową, 
żonę robotnika przy kanałach, która brane na 
wychowanie niemowlęta morzyła głodem. 

Różne wieści. 
— Wynik wyborów do skupszczyny serb- 


„skiej utrudnia i tak już ciężkie położenie króla 
- Piotra. 
„kowanych, 6l radykałów niezawisłych, 2 nie na- 
leżących do żadnego stronnictwa, 14 liberałów, 


Ogółem wybrano 72 radykałów umiar- 


l postępowea i 1 socyalistę. Dziesięciu wybra - 
nych poddanych będzie wyborom ściślejszym. 
— Główny oskarżony w procesie oficerów 


spiskowców Nowakowiez, ma być skazany na 


karę Śmierci, lecz król go natychmiast ułaskawi. 

— Mimo uśmierzających środków, jakie 
przywiózł Kbuen Hedervary z Wiednia do Bu- 
dapesztu, spodziewana jest gwałtowna burza par- 
lamentarna; opozycya bowiem jest silnie roz- 
drażniona pozostawieniem na czele rządu Khuen 
Hedervarego, bez względu, że starał się on na- 
klonić cesarza do wydania manifestu daleko idą- 
cego w ustępstwach dla węgrów. Partya Kos- 
sutha gotową jest posunąć się do ostateczności, 
jeżeli nie uzyska pełnego zadość uczynienia dla 
swych żądań. 

— W procesie, toczonym w Gnieźnie o uciecz- 
kę Piaseckiej trybunał uwolnił wszystkich oskar- 
żonych, z wyjątkiem Ziołeckiego, skazanego na 
tydzień więzienia. 

-~ Serbski minister spraw wewnętrznych 
Kaljewicz zaprotestował przeciw gromadzeniu 
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wojsk tureckich na granicy serbskiej, zwłaszcza 
w okolicy Wrani. 


Wszystkim, którzy odprowadzili zwło- 
ki drogiego nam synka na miejsce wiecz- 
nego spoczynku s. p. 


a w szczególności Wielebnemu ks. Nowa- 
kowskiemu za słowa pociechy, wypowie- 
dziane nad grobem, oraz przyjaciołom, 
znajomym i krewnym, składają sordeczne 
„Bóg zapłać” Rodzice. 


(Od własnych korespondentów). 

Wiedeń, 23 września. Stan rzeczy na Węgrzech 
przybiera eoraz to bardziej chaotyczny charakter. 
Appobyi, Tisza i Hieronymi uważają ostatni re- 
skrypt cesarski za dokument wielkiej doniosłości 
historycznej. Losy całej monarchii rzucono na 
szalę. Prasa węgierska opozycyjna zieje wście- 
klością przeciw br. Khuen Hedervaremu xa to, 
że przyjął ponownie misyę utworzenia gabineta. 

Budapeszt, 23 września. Tłum ludzi wołał 
„Precz z Hedervarym!*, natomiast z entuzyazmem 
witał hr. Apponyi'ego. Reskrypt cesarski dzien- 
niki nazywaja wypowiedzeniem wojny narodowi 
węgierskiemu. | 

Białogród, 23 września. Gabinet podał się 
do dymisyi. Dzisiejsze wybory do skupszczyny 
odbędą się 27 września. 

Lwów, 23 września. Zastrzelił się sekretarz 
namiestnictwa, znany pisarz i ekonomista Wiktor 
Lasota. 

Berlin, 23 września. 
meine Zeitung“ zaprzecza 


„Norddeutsche Alige- 
twierdzeniom Bebla, 


jakoby stan finansowy państwa był bardzo kry- 


tyczny. 

Wiedeń, 23 września. Nadzwyczajne dodatki 
do dzienników, wydane o godzinie l-ej w polu- 
dnie, doniosły o ponownem mianowaniu br. Khuen- 
Iedervary'ego prezesem gabinetu węgierskiego. 

Bytom, 23 września. Sąd państwowy zażą- 
dał rewizyi procesu w sprawie zaburzeń w Hu- 
cie Laury. l 

Rzym, 23 września. Ojciec Swięty udzielił 
kilku audyencyj, pomimo że cierpi na podagrę 
w prawej nodze. 


2 ostatniej chwili. 
(Od własnych korespondentów). 

Wiedeń, 24 września. Młodoczesi w czasie 
krótkiej sesyi parlamentarnej zamierzają wywo- 
łać obstrukcyę. Do akeyi tej należeć będą tyl- 
ko 4 radykaliści czescy, a ma ona na celu za- 


„znaczenie stanowiska czechów, którzy nie chcą 


przeszkodzić rządowi do uchwalenia przez parla- 
ment ustawy o kontyngensie rekruta, oraz o po- 
mocy dla powodzian, — nie zrzekają się jednak 
obrony swoich praw narodowych. 

Rzym, 24 września. Po uśmierzeniu po- 
wstania na Bałkanach mocarstwa wśród zimy 
maja się zebrać na kongres europejski w celu 
ostatecznego załatwienia spraw bałkańskich. 

Drezno, 24 września. Kanclerz Bülow, otwie- 
rając wystawę miast niemieckich, w przemówie- 
niu zaznaczył zadziwiający ich rozwój. 

New-York, 24 września. Urząd marynarki 
proponuje odwołanie okrętów Stauów Zjednoczo- 
nych z Beirutu. 


GRAND HOTEL. Fried z Rygi—Złotopolski z Ode- 
sy—Kintzinger ze Stuttgartu — Lewenson z Moskwy — 
Fajans, „nacz. Bogucki, Lindley z Warszawy — Perlich 
z Petersburga—Eliaszberg z Zamościa — Haldinghausen, 
Rehe z Forst—Wiihelm, Schuncka z Londynu — Hilden- 
finger z Colmar—Rohlin z Mńnstar — Hansmann z Ver- 
viers, ar" 

HOTEL VICTORIA. Białkowski z Noworadomska— 
Szyłowski z Pocierzyna — Arniker, Jakubowicz z War- 
szawy—Kramm z Białegostoku — Umańska ze Lwowa— 
Bernhard z Kalisza. 


BOZWÓJ. 


Łódż, | 
Bioirkowska 54 


poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpań- 
skie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


oraz wszelkie towary w zakres kołonialny i deli- 
Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Fabryczno-Lódzkiej 


171—r—161 


gruboziarnisty bez soli, 
katesów wchodzące. 


Zarząd Drogi Zelaznej 
niniejszem zawiadamia, wysyłających ładunki, że na st. Łódź d. 23 wrze- 
śnia st. st. 1903roku o g. 10 rano na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej ustawy 
Ros. dróg żel. będą sprzedane z głośnej licytacji niewykupione przez od- 
biorców towary, przybyłe w m. marcu i kwietniu T. b. za frachtami ze St. 
Warszawa m. N» 120294 skóry, Zyskind; Warszawa m. M 119074 papier, 
Bukowiecki; Warszawa m. Ne 118736 żelazne wyroby, Sztykgold; Warsza- 
wa Kow. M 172192 wstążki, Bregman; Zagnanek X 1 piaskowiec, Gro- 
dziński;, Odesa m. N 3778 próbki manufak., Pol; Porchów Ne 2056 sukno, 
Kirewinkow—M. Silberstein; Berezyna Ne 1619 drążki, Gorbaczewski; Ry- 
ga I N 22522 tytonie, Majkapar—Radomski, Włocławek X 467 drut żel. 
części maszyn, Szulc, Warszawa NM 10523 wino, Koszelew; Warszawa Ne 
11097 kolonialny, Progres; Warszawa Ne 11609 beczki stare, Diner; War- 
szawa M 1354 stół, Prasolek; Kowno X 9644 linki stare, Kopełow; Mia- 
+łewska M 1081 manufaktura, Iwanow; Frankfurt n/m N 3/1 wino, 
Altschyler—Milsz. 

W razie gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie 
skutku to powtórna i ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 29 
st. st. r. b. o godzinie 10 rano. _3—1 


Główny Skład |, Porzeni robotnicy 


znający pończoszniectwo lub praktykanel, 
wyrobów 


chcący się nauczyć tego fachu 
T-wa „GRAMOFON“ 


„ Kamieniecki 
— Piotokownka 0 


URSIDO ERNSTA EEDE SATEESSA SSRS ESSEED 
Poleca nowootrzymany wielki 


doszła do 
wrzesnia 


Przygotowana przez prow. farmacyi Wł. 

Grodzkiego. Na wystawie galantergjnej 

w Muzeum przemysłu i roloictwa w War- 
szawie, Krak.-Przedmieście 66. 


„BELLARINĄ:, 


płyn przywracający siwym włosom natu- 
ralny kolor. Dostać można w aptece WŁ, 
Grodzkiego, Piotrkowska 5, a także skla- 


By SRS flakonu rb. 21 rbr 1 kop. 25. ` 
1341—12—1 


transport gramofonów najnowszych 
typów oraz 


i skórne 
Zachodnia Aa 88 
dam od 5—6 godz. 


(r. 8. LEWKOY 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedziele i święta od 9—12 i 5—7. 


Choroby weneryczne 
powrócił. 

dla panów od 8 — 11 r. i od 6—8, dla 

589—0—99 


Ceny powtórnie znacz- 


mie znizorme:. 
„1348—00—72, 


Do pracowni Wład. Janiszewski 
` Potrzebne są zdolne 


Staniczarki. 


"Ulica Przejazd N 16, pierwsze 


Choroby weneryczne, mo” 
czopłciowe i skórne 


Lr, E. ORLOWSKI 


ulica Nawrot i4 


przyjmuje 8—11 r.„ 5—8 w. Panie 
3—4 pp. W niedziele i święta od 
8—12 r. i od 4—6 pop.  781-0-4 


Dr. Michał Maryan Poznański 


Zęby czyste I zdrowe może mieć każ - 
gy przy użyciu tymolowego proszku: 


££ : 
„Agatel 7 b. ordynator Szpitala Homeopatyoz- 
Blaszane opakowanie, Cena 20 135 k. Petersb 

Sprzedaż wszędzie. nego w IELEISDUISU. 
Reprezentant na Łódź. ©. Bystrza= przeprowadził się na ul. Przejazd 8 
mowski, Piotrkowska 132. | rrzyjwuje chorych codziennie ou 11—i 

„Wenns* krem usuwa piegi I plamy, kop. | i od 5—7 popołudniu. 

682 — 30—30 1491—0—L9 


50 i rb. 1. 


— Czwartek, dnia 


dach aptecznych i perfumeryach. Cena | 


24 września 1993 r. 


Choroby skórne Í weneryczne. 
ulica Krótka AB 4. 
Przyjmuje od godz. 10—2 i 6—9 w. 


panie od 5—6 popol. ___1590-6 
Dr. Medycyny 
. : : r 8 
Aleksander Pański 


powrócił 
1185 


"Dr. Leon Silberstein 


Choroby skórne i weneryczne 
powrócił 
i mieszka obecnie ulica 
Mikołajewska 67, róg Nawrot 
Dla panów 8—11, 6—8. „Ila pań 
od 5—6. 1107-r-2 


gardła i uszu 
10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem, 


Ir. med. Zomunt Gole 


powrócii 
ulioa Zachodnia AG 84. 
1332—6—1 


powrócił. 
Piotrkowska 19. 


1337—3—1 


0-p48F | 


Biuro prośb, Żytnickiego; 
Howy-Rynek Aż 6. 
Redaguje prośby do wszystkich władz, 
w  kwestyi przesiedlenia, przyjęcia pod- 
daństwa, przywilejów, o wydawanie pasz- 


portów, deklaracye 0 obrotach i docho- | 


dach handlowych, reklamacye do dróg że- 
laznych. (Sprawdza Hsty frachtowe beg- 
płatnie), kontrakty, tłómaczenie, przepisy- 
wanie dowodów i prywatną koresponden- 
cyę. Biuro otwarte od godz. 8 rano do 10 
wieczorem, 2114—r-1408 


NZ 
PARE 


| UR FRAJSES 


(A || AOR LA RRAŻCGEBE ET BLANCHEDA 
OO YED BT SONTE LE BALE 


muzyki 5 
skiego Instytutu muzycznego udziela | Albrym sianie do 
| lajowska M 17. 


| lekeyj gry na fortepianie, teoryi i | 
- harmonii. Wiadomość, Piotrkowska 
281, m. 18, lub w administracji 


„Rozwoju“. 1235-16-sp3 


aa e e A TE EE TY ET AC YA M 0 o ae eT 0 


ze świadectwem Warszaw- | 


| ski. 


X.“ 


| magistratu m. Łodzi. 


| L Wiadomość 
woja“. 
| pehota karta pobytu na 


| dzi. 
| 7 eginął chłopiec lat 12, na Imię mu Stani- 


ES 


| atata zajęcie w Bsza-ze mebli, Dzielna 


Cudzoziemka 
która otrzymała w Niemczech dyplom nau- 
czycielski i spędziła kilka las w Pary- 
ża, posiadająca wyśmienite świadectwa, 
udziela lekcyj języków niemieckiego, 
francuskiego i angielskiego. Długa M 27 
m. 12 od 10—2 godz. - 1299—3—%3 


Mikołajewska 35 
1723—3—.3 
pe sprzedania lustro, krzesła i stół do 
krawiecczyzny. Benedykta 36 m. 3. 
1737—3—1 
pe wynajęcia cd 1 października 4 po- 
koje z kuchnią i wszelkiemi wygodami. 
Konatantynowska 49 stróż wskaże. 1750 4-.1 
I dod ara amerykańska nowa do 89rze- 
dania lub zam'any na pianino. Nawrot 
M 18 m. 5. Obejrzeć można codziennie 
do 1 w południe. 1738—5—.1 
Konea Przyjmu 6 roboty W Za- 
kres krawiectwa wchodzące, a mla- 
nowicie: garnitur marynarkowy, dobra 
robota, wykończenie eleganckie i akurat- 
nie za 8.50 kop. Prócz tego przyjmuje re- 
peracyę oraz do prania chemicznego. Z 8za- 
cunkiem P. Mołke, ul. Nawrot 44 m. 16, 


p sprzedania magiel. 


cficyna. 1748—]1—1 
ieszkanie przy rodzinie dla inieli- 
gentnej kobiety. Wiadomość w adm. 

„Rozwojnu*. 1696 —3—308Ś 


DOAN IE t eaa 
łodzienieć inteligentny, % dobrej rodzi- 
AŚ.ny, poszukuje miejsca w sklepie spo- 
żywczo kolonialnym. Oferty „składać w 
adm. „Rozwoju“ pod „Snblekś*. 
1705—d- 6 
Mey człowiek, polak, z wykształce- 
niem gimoazyalnem, znuajomeścią bu- 
chałteryi i korespondency! w językach: 
rosyjskim, polskim i niemieckim, _posłada- 
jący doskonałe refereneye, poszukuje po- 
sady, Wymagania skromne, na żądanie 
kaucya w kwocie 700 rb. Ofe:ty składać 
w adm, „Rozwoju* pod „W. W.* 
1714—6—,3 
łoda inteligentna polka, poszukuje 
miejsca damy do towarzystwa. Nawrot 
Ñ 68 m. 8. 1718—3—.1 


OJ 4 BA a 
(gare ułożonego do polowania sprzedam. 
Wizdomość ul. Piotrkowska 145 m. 22. 
1740 — 3—1 
(adr gospodarskie na świeżem maśle, 
Mikołajewska 25, m. 9. 1533—6-5upe 
tomana, lastro duże do sprzedania za- 
raz. Widzewska 90 m. 13. 1722—3-3 


Boba starsza znająca szycie, francuską 
konworsacyę, pragoie zająć się dziećmi 
1 domem. Oferty proszę składać w adm. 
„Rozwoju“ dla „X. K,“ 1721-—-2—2 


| a 
pony czeladnik Ślusarski i kowal. 


Główna 7. amy 1741—3—1 
otrzebne są dwie panienki do szycia 
kamizelek. Przejazd 22, A. Grzybow- 
1741—3—1 
oszukuję miejsca gospodyni na wsl, 
„gnam-się dobrze na gotowaniu, dobre 
świadectwa. Główna 30 (monopol). 
1748—2—1 
okój umeblowany zaraz do wynajecia. 
Kamienna 11, parter. 1745—2—,1 
oszukuję zarządu domem. Oferty skia- 
dać w adm. „Rozwoju* pod lit, „I. B. 
1713—d—5 
rasowaczki zdolne potrzebne zaraz, Wim 
dzewska 10, Sobociński. 1726—3—3 


POZO RI an AE 
Qzyuel gimnazyalny zupełnie nowy do 


sprzedania zaraz. Wiadomość u felcze- 
ra Barzyńskiego, Górny-Rynek 307. 
1729—3—8 
ZSR książeczka legitymacyjna na 
imię Rajncholda Albrechta, wydana z 
nagis 1736—3—1 
aginęła książeczka legitymacyjna na 


F 
l Ak Franciszka Wardenckiego, wydana 
| z mag m. Lodzi. 


m. 440 E KE t 
powodu wyjazdu do sprzedania sklep 
w adm. „Eoze 
1746—6—1 
imię J He 


Dębskiego, wydana z magistrate’ M. Ło = 
1744-8—1 


siaw Kozłowiez, Ktoby wiedział o Ko- 
słowiczu, uprasza się o zawiadomienie ro- 


| dzieów ul Wspólną 6 4, m. 21. Bałuty. 


1751—1—1 


| 
| yso paszport na imię Jòzefy Fiet- 


kowskiej, wydany z gminy Ręczno. 
17382—8—3 

karetka 2 osobowa w do- 

sprzedania. Ul. Miko- 


1728—3—2 
stolarzy znajdą zaraz 


powozy i 


tapicerzy l2 


% 3Ł 1738—%— 2 


8 ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 24 września 1908 r. 


Dziś, dnia 24 września 1903 roku 
dany będzie 
Familijny koncert 


Międzynarodowego śpiewaczo — baleto—ekscentrycznego Towarzystwa P. P. 


BREVAL GODLEWSKICH, 
składającego się z 20 osób: PP. Korbetta 
Carcano, komik M. Marsadow, 


55, 40 i 30 kop. Galerya 20 kop. 
godzinie 9 wieczorem. 


Ceny miejsc przy stołach 
Początel 


Fabryka: ulica Andrzeja M 26 
Skład: ulica Piotrkowska M 95 


poleca w wielkim wyborze: 


i Kasy ogniotrwałe. 
| Kasetki we wszystkich wielkościach, 


Prasy do kopiowania własnego wyrobu po ce- 
nach dostępnych, 


N nowootworzonym 


ulica Piotrkowska ELA 


Lekcye rozpoczęły się. Przyjmowane są kandydatki od lat 6. 


1140 — 65-12 


wydaje się w domu prywatnym i na miasto. Obiady po 60 k., kolacye 30. 
1338— 3- 3 Ulica Krótka 56 I2, m da 


Sklad Artykułów specyalnych Towarz. 


Warszawa, Hotel Bristol 
polecają 
Dźwigi „Otigść 
Maszyny do pisania sRemington‘ 
Wagi amerykańskie „Fairbanksi 
Biurka amerykańskie „Merkyćć 
Welocypedy amerykańskie „Cleveland“ 
Szafki składane „Wernickećć 
Koła pasowe drewniane 
Lampy naftowe „Wellsa 
Segregatory yimperialts, 
| Zastępca na Łódź i okolice 


H. S. Hieumark ul. Widzewska Me 47. 
971—30—18 


„Rambler“ 


KN 


W tłoczni „kozwoju, Piotrkowska Jk L a 


artyści Medyolańskiego teatru 
Murzynka, Fatma Salem mezo sopran, Li- 
ryczna śpiewaczka węgierska M. Kowatsch itd. Szczegóły w programach. 


J[O8BOJTEHO Lleksypow, P. Jloqas, 11 Cenraópa 1903 r. 


z dniem 14 lipca przeniesiona została do nowego lokalu 


przy ul. Zawadzkiej N 24, 


Zapisy nowowstępujących uczenie, zarówno. przychodnich, 
jak i pensyonarek, przyjmowane są w kancelaryi od dnia 25 
sierpnia r. b. przy ulicy Zawadzkiej 24. Lekcye rozpoczęły się 
1 września. 


Na IV klasowej pemsyi. żeńskiej z klasami przygotłou 
wawczemi 


przy ulicy Średniej Na 23, 


Zapisy uczenie rzyjmuje się codziennie 
KURS NAUK GIMNAZŻYALNY. 


lekcye rozpoczęte. 


ód 9—3 pop. 
i od 4-6 wiecz. 


1374—4—] 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
lipca przeniesiona została 


z ul. Franciszkańskiej w 66 ma ulicę K onstantynowską NS 5; 

w której znajdują się palmy sztuczne różnych wielkości i gatunków, oraz 

bukiety różnej wielkości, wielki wybór wianków pogrzebowych, a także 

przyjmuje się kosze do ubrania i różne dekoracye. Ceny przystępne 
Polecając się laskawym względom Szanownej Publiczności 


pozostaję z poważaniem 


985-30-22 


Kanarki! 


. Julia Berg ; Przybył świeży transport 
© u + a p A» | Ą i sh, jl h Ś lewa ów, 
przełożona pensyi IV-klasowaj żeńskiej rail a r Doo. 


dania w Hotelu Rzymskim. Miko- 
|łajewska Net 59. Ernest Peszel. 


2. 


przy ul Głównej AG 9, | 


zawiadamia, iż zapisy uczenie na rok . 

1903/4 odbywają się codziennie od 9 do 

3 godz. Rok szkolny zaczął się 1 wrze- 
śnia (19 sierpnia) 


PRZEZE 845—16—15 
Do sprzedania 
za bardzo przystępną cenę 


Do sprzedania 
Urządzenie salonu 
i sypialnego pokoju 
eleganckie i nowe 


Zachodnia Ne 34, m. 5,od 3 do 6 po-, 
południu. 1366 —3— z2 


(7'/, morgi) z nowemi zabudowania- 
mi w bardzo dobrym stanie przy 
rzece, 1 wiorsta od stacyi Andrze- 
jów leżący, zdatny pod ogród 
lub na letnie mieszkanie. Bliższa wia- 
domość ul. Andrzeja 54 m. 16. 


Złoty medal 


na wystawie kucharskiej, otrzymało ma- 
sło z Wilczyce, będące na składzie u 


p. O. Tauchert 


zawo A 345 —3— 8 Miikołajewska 29 m. 25. 

Do wynajęcia w każdym czasie ewentu- | .... Sd- a -A A 

alnie od 1 października r. b. lab od 1 | ww ZENERA r 
styczn'a 1904 roku. O ROOOCOOOGOOGOOCKAJ 


Biuro mauczycielskie 


x Hagnewm dawniej Radkiewicz 
|x Plotrkowska 121, II piętro front. 
XxX ma natychmiast do umieszczenia: 
[X Nauczycieli, nanczycielki, freblów- 
[X ki, bony różnej narodowości. 

|X Dział rekomendacyjny po- 


składający się z 6 pokojów, przedpokoju i 
i kuchni z wszelkiemi wygodami. Loksi 
ten może być na żądanie wynajęty czę- 


ściowo. Wiadomość na miejscu: ulica X leca: Buchalterów, buchalterki, ka- 
Piotrkowska M 26, 2 piętro od fronta, [X syerki, kasyerów, ekspedyentów, ek- 


xX 
X 
xX 
XI 
XF 
Xi 
X] 
XI 
X 
X 
X 


Potrzebne są zaras zdolna 


| 
taniczarki 


[X spedyentki, magazynierów, rządców, 3 
[X< gospodynie, itp. Na Żądanie kaucye XI 
X 1 poważne referencye. 562 —d —5608 A] 
IRK XXKXKXKXKXKKXXXXX XXX Kİ 


UI. Mikolajewska Xk 59, m. 56, 
1111-4-33 


po 


spódniczarki i uczenice do magazynu. 
UL. Dzielna AG il. 


1347—3—8 H piętro. 


Redaktor i Wydawca W, Czajewski, 


